WE. 27. 


dzi codziennie o godzinie 6. popołudniu, 
jątkiem niedziel i dni świątecznych. 


PRZEDPŁATA WYNOSI: 


we Lwowie z odniesieniem do domu: 
miesięcznie złr. 1:50 kwartalnie złr, 450 


Na prowineji i w calej monarchii Austro- 
Wegierskiej : 
miesiecznie zi 2 kwartalnie złr. 6-— 
Za granica kwart:lnie złr. 7-50. 
Przedpłatę przyjmujemy tylko na cały miesiąc. 
a zamtejscowa twnna się kończyć mie w środku, 
lecz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku. 


Numer pojedyńczy kosziuje 10 ot. 
Za zmianę adresn - kibi NINE się 20 centów. 


Wycho 
z wyj 


Czas odnowić przedpłatę! 


Szanownych prenumeratorów, któ- 
rzy „Gazetę* opłacają miesięcznie, pro- 
simy o wczesne nadesłanie należy tości, 
gdyż wysełkę „Gazety* wstrzymamy 
z dniem, w którym prenumerata ustaje. 


Lwów, dnia 1. lutego. 

Gentraliści ponieśli dojmującą klęskę na B u- 
kowinie, której okręgi miejskie, dzięki żydom, 
za Swoją wieknistą dziedzinę uważał: W miej- 
skim okręgu wyborczym Radowce-Seret-Snezawa 
wybrano do Izby posłów na miejsce zmarłego 
Tomaszcznka nie radcę są owego Miskolczego, 
którego Nowa Presse jako „echt liberal“ wysła- 
wiała, ale konserwatystę, byłego starostę Hormu- 
zakiego. Okręg ten był od samego początkn do- 
tychczas w ręku liberałów niemieckich. 

W poniedziałek zbiera się nanowo Rada 
państwa w położeniu. ugodą czesko-niemiecką 
wielce zmienionem. Nowa Presse przepowiada 
niejakie zmiany w składzie stronnictw tak pra- 
wicy jak lewicy, i przemawia za szybkiem zała- 
twieniem spraw, aby Radę państwa jeszcze przed 
majem zamknąć można. 

Na zebraniu stowarzyszenia czeskich tusk 
wników studentów „Wszebrad* w Pradze mó 
szło do tumultów. OGzęść. członków uchwaliła "była 
poprzód rezolucję, uznającą młodoczeskie 
stowarzyszenie „Slavia* za ognisko czeskich stu- 
dentów. Prezes oświadczył, że unieważnia tę 
uchwałę jako przekroczenie statutów. Wszczęła 
się jednak rozprawa gorąca, i przy głosowaniu 
doszło do takich hałasów, że komisarz policyjny 
rozwiązał zgromadzenie. Według Hlasu Naroda 
wywiązały się potem srogie skandale: studenci 
młodoczescy pluli w twarz swoim kolegom staro- 
czeskim i przyszło do scen jeszcze gorszych. 


Dla pełnienia służby w sejmie węgier- 
skim ustanowioną zostanie straż uniformowana 
z komendantem, podległym prezydentowi. Na 
wsparcia dla podupadłych literatów wstawio- 
no w budżecie węgierskim 3.000 zł. Minister 
oświaty Osaky, dowiedziawszy się, że jeden z po- 
słów zamyśla wnieść podwyższenie tej kwoty na 
15. 000 zł, oświadczył, iż na przyszłość z rado 
Ś$cią zgadza się z tem podwyższeniem, ale nie- 
stety na rok bieżący musi prosić o zatrzymanie 
kwoty 3.000 zł. 


Według doniesień z Petersburga, odbyła 
się tam we wtorek w biurze jeneralnego sztabu 
konferencja wyższych oficerów. Przedmiotem obrad 
był stan armii chińskiej, jakoteż obwaro- 
wania rosyjskie na granicy chińskiej, które w razie 
możliwych zatargów odegrałyby ważną rolę. 

Dzienniki rosyjskie prowadzą dalej zawziętą 
walkę przeciw kolonistom niemieckim. 
Świet w nowym, obszernym artykule przytacza 
dokładne daty co do kolonizacji niemieckiej, prze- 
chodzi wszystkie gubernie, narażone na najazd 
germański, i wykazuje, że np. w gubernii charko- 
wskiej połowa północno-zachodniej części kraju 
znajdujs się w rekach Niemca Kóniga. W niektó- 
rych miejscach przewaga żywiołu germańskiego 
jest tak wielka, że słowiańska ludność okoliczna 
„muszoną jest uczyć się po niemiecku. W gubernii 
płockiej w Królestwie, Niemcy zostawiają swoje 
posiadłości krewnym, a sami emigrują dalej na 
wschód i zakupują nowe obszary roli. Za niemie- 
ckimi właścicielami większych majątków ciągną 
gromadnie niemieccy robotnicy i oficjaliści rozma- 
itego rodzaju, bogacą sie płodami rosyjskiej ziemi 
i uzbierane kapitały wywożą za granicę. Jeszcze 
namiętniej występują Mosk Wiedom i Grażdanin, 
który wprost zarzuca Niemcom, że zamierzają 0- 
władnąć Małą Azję. Obrony Niemców podjeła sie 
ale z małym skutkiem, Petersb. Ztg. udaje sie, 
bowiem. że rząd rosyjski usłucha w końcu nawo- 
ływan prasy i wyda „jakąś ustawę wyjątkową, 
czego Swiet otwarcie się domaga. 


NA ZGLISZCZACH. 


(Dokończenie). 


Szczęśliwy Jan Wałek. Dał mu Bóg zdrowe 
zece do pracy, uczciwość w duszy, wesołe serce, 
gospodarną, pracowitą, zdrową i ładną żone. miłe 
dzieciaki i to szczeście, że matke staruszke, co 
najmłodszem był jej dzieckiem, przytulił na stare 
lata, otoczył wygodą i spokojem. Miał też łaske 
Bożą i miłość ludzką, bo Bóg błogosławił pracy, 
a ludzie i w miasteczku i dalsi szanowali go, nikt 
0 nim złego słowa nie powiedział, a każdy przy- 
Jaźnie dłoń Ściskał. 

Matula odstawiła już kaszę ugotowaną, Pio- 
truś nassał sie, uspokoił i teraz na kolanach u 
matki wywija rekami i nogami i gruchocze jak 
gołąhek, Zosia Kazika prowadzi ża rączkę i udaje, 
że idą na spacer, a Jan dźwignął się ze stołka, 

bo już kołki powbijane, tylko je Osła”, poue- 
S2W@ przysmolić, a buty będą gotowe, Dźwignął 
i „przeciągnął, wyprostował, potem rozkrzyżował 
ramiona, nachylił się ku żonie, i uściskał ją, pO- 
T wasy w górę podsunął, by niemi nie zadra- 
A T katnej główki Piotrusia i ucalował dzie- 
„6 i so akociyi wesoło, porwał Zosię i Kazia na 
stanął s LT oberka, aż z dzieciakami 
ucałował serdecznie, 1 ująwszy jej dłoń spracowaną, 

Pze a 
że sie aż kie TER, mę” matulu, tak mi wesoło, 
i z Marynią i temi i tu dobrze z wami matulu 
bym się na bogactwa „oi że nie mieniał- 

starego Jankiela cho- 


¿iaż powiadają, 
W ja żeby za nie dziesięć wsi na- 


— Niech będzie pochwało 


onie — rzekł stary Maciej, NE polu” 
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Rok XXIX. 


EE ress E e T a | - U WEWN WECWĘE | i ogłoszenia przyjmują 

We LWOWIE: Administracja „Gazety kodona s „ul. 
dyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka- 
rola Ludwika l. 9 


SE prz miną : 

R PARYŻU: m ‘(Ciborowski rue de Saints- 
res 81. — w WIE RDN IU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 

städte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. W HA 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 

Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Reklamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et. 


Biura Redakcji i Administ 
Telefon 104. nistracji: ul. Łyczakowska 3. 


Urzędowy Retchsanzetger obwieszcza, że ce- 
Sarz Wilhelm zwolnił ks. Bismarka, na własną 
jego prośbę od obowiązków ministra handln i 
przemysłu, i mianował takim ministrem br. Ber- 
lepscha, starszego prezydenta prowincji Nad- 
reńskiej. Berlevsch, bedą: w czasie zeszłorocznego 
strejku weglarzy starszym prezydentem prowincji 
Nadreńskiej, z wielką zręcznością sprawował tam 
trudny w takich razach urząd najwyższego przed- 
stawiciela władz rządowych. On to zdawał później 
cesarzowi raporta o przebiegu rzeczonych strej- 
ków. i pod jego przewodnictwem obradowała na- 
stępnie ankieta państwowa, dla zbadania stosun- 
ków wśród górników niemieckich. Zwolnienie ks. 
Bismarka od teki handlu, objaśniają zbytniem 
przeciążeniem go, płynącem z obowiądków mini- 
stra handlu i przemysłu. Głównem zadaniem no- 
wego ministra ma być zreorganizowanie stosun- 
ków robotniczych; uchodzi on za męża zaufania 
ces. Wilhelma w kwestjach robotniczych. 

Według Köln. Ztg. do dotychczasowych spraw 
ministerstwa handlu ma przybyć sekcja górnicza, 
która obecnie należy do ministerstwa robót pu- 
blieznych. 


Potwierdza się wiadomość, że wszyscy bi- 
skupi franecuzcy wystosowali protest do 
Carnota przeciw postanowieniom nowej usta- 
wy wojskowej, o ile dotyczą duchownych. 

Wobec pogłosek o przesileniu ministerjal- 
nem, które jakoby spowodował krach miedziany, 
że mianowicie minister finansów Rouvier oświad- 
czał się zawsze przeciw sądowemn ściganiu admi- 
nistratorów zakładów zbankrutowanych „Com- 
ptoir d'Escompte“ i „Societé des metanx*, pod- 
czas gdy reszta jego kolegów żądała śledztwa 
karnego — robi France uwagę, że na radzie mi- 
nisterjalnej doszło już w tej mierze do zupełne- 
g0 porozumienia, od tego zaś czasu nie zaszedł 
żaden wypadek polityczny, któryby wywołać 
mógł konflikt lnb różnicę zdań w łonie gabinetu. 

Na wniosek ministra spraw zagranicznych 
spullera zabronił minister wojny jen, Sanssie- 
rowi przyjąć, sztandar, ofiarowany przez jakieś 
moskiewskie towarzystwo słowiańskie. 


Z Hiszpanii donoszą, że rząd postano- 
wił starannie unikać wszelkiego wdawania się 
w sprawę sporu anglo-portugalskiego. 
". Książę Oporto, brat króla portugalskiego, 
był z prywatną wizytą u Carnota. 


Z Belgradu donoszą: Czarnogór- 
aki minister spraw zagr. Wukowicz złożył naj- 
pierw wizytę posłowi rosyjskiemu Persianiemu, 
a wczoraj w połndnie wręczył rejencji na uro- 
czystem posłnchaniu własnoręczne pismo ks. Mi- 
kołaja, poczem przyjmował go u siebie król Ale- 
ksander. Dziś odbędzie się na cześć Wukowicza 
wielki obiad, w którym wezmą udział rejenci i 
wszyscy ministrowie. Reprezentant czarnogórski 
przywiózł dla rejentów i prezesa gabinetu wiel- 
kie wstęgi orderu Danity. Poprzednie doniesie- 
nia, że Wukowiez zapowie także przybycie ks. 
Mikołaja do Belgradn, nie znajdują w kompeten- 
tnych kołach potwierdzenia. 

W Londynie obiega pogłoska, że Wukowicz 
ma nanowo podjąć rokowania względem serbsko- 
czarnogórskiego związku z 1875 r. Londyńskie 
doniesienia bywają zazwyczaj mylne. 


Temps donosi, że mięlzy członkami gabi- 
netu brazylijskiego wybuchło nieporozn- 
mienie. 


W sprawie gorzelnianej, 


Oddział Złoczowski gal. Towarzystwa rolni- 
czego odbył w dniu 25. stycznia br. ogólne zgro- 
madzenie swych ceałonków, którzy, przyby wszy 
w znacznej liczbie, uchwalili następujące wnioski: 

1) $. 2. ustawy z d. 20. czerwca 1888 o 
ovodatkowaniu spirytusu etc. postanawia opłatę 
konsumcyjną na 36 ct. i 46 ct. od każdego litra 
ałkoholu. Opłata ta ma być zniżoną na 25 ct. 
i 35 ct. od każdego litra alkoholu. 
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2) $. 5. tej ustawy ma być zmieniony w tym 
kierunku, ażeby uwolnienie od podatku za spirytus, 
wyrabiany na własną potrzebę domową. zostało 
zniesionein, tj. żeby ten spirytus został opodatko- 
wabym. 

3) $. 6. tej nstawy uwalnia od opłaty kon- 
sumceyjnej spirytus przeznaezony na cele przemy- 
słowe, a to: fabrykację wina, octu etc., otóż $. 
ten winien być zmieniony w tym kierunku, ażaby. 
spirytus na powyższe cela został zaliczony do kon- 
tyugentu i opłacał podatek w wysokości podatku 
od spirytusu kontyngentowego. 

4) Stopa podatkowa „gorzelń, opłatyjących 
podatek ryczałtowy wedle sodłolności produkcyjnćj 
przyrządów odvgdowych, to jest gorzełń kociołko- 
wych, ma być zrównaną ze, stopą podatkową od 
spirytusu kontyngentowego. 

5) Co do premii eksportowej, należałoby 
zmienić $$ 8 i 0. w tym Kierunku: 

a) ażeby zamiast sumy ryczałtowej (jak te- 
raz jednego miliona) ustangsić stałą premię eks- 
portową od każdego wywiezionego hektolitra spi- 
rytusu; 

b) żeby tę premię wypłacał wysoki rząd 
w całości zaraz przy wywożie spirytusu przez 
linię cłową ; 

c) żeby ta premia wyższą była, jak obecnie 
t. j wynosiła więcej jak 5 et. od litra spirytusu. 

6) W gorzelniach wyrabiających drożdże 
prasowane i w gorzelniach imelasowych stopa po- 
datku obecnie opłacanego, powinna być podwyż- 
SZOnĄ. 

1) Dodatek do ustawy zd. 20. czerwca 1888, 
dotyczący uregulowania indywidualnego podziału 
ilości ałkonolu po niższej stopie wyprodukować się 
mogącego, ma być w ten sposób zmieniony, żeby 
cała suma kontyngentu 997 458 hktlitr. tylko po- 
między gorzelnie rolnicze rozdziełoną została, a to 
wedle obszaru ziemi (roli, łąk i pastwisk) należą- 
cego do jednego właściciela i stanowiącego jeden 
zarząd gospodarski. 

8) $ 72. ustawy powinien być zmieniony 
w tym kierunku, Żeby na ułotnienie deryk 
w magazynach gorzelnianych został oznaczony 109/,. 

9) Ponieważ zegary pokazują po największej 
części więcej, jak w rzeczywistości przeszło przez 
nie spirytusu, ma być postanowionem, że w razie 
udow odnienia tego przez przedsiębiorcę, skonstato- 
wana ilość niew yprodukowanego spirytusu odpisauą 
zostanie, 

10) §. 69. ustawy powinien być również zmie- 
nionyim a to jak następuja : 

„Po wydaniu spirytusu przez władze skar- 
bowe z gorzelni do składu wolnego, odpowiada 
wobec wys. rządu za ubyjek i spirytusn w drodze, 
nie przedsiębiorca gorzelni, ż której spirytus ten 
pochodzi, lecz nowy jego nabywca lub też właści- 
cieł wolnego kadu, do którego spirytus ten jest 
przeznaczony“. 

11) Zeby wys. rząd polecił organom skarbo- 
wym przyspieszanie wypłat bonifikacji gorzelnia- 
nych a w szczególności, żeby te gorzelnie, które 
do końca grndnia wysprzedały i wywiozły cały 
swój zasas spirytusu, były z d. 81. grudnia ka- 
żdego roku obrachowane i bonifikacja im niezwło- 
cznie wyasygnowaną. 

Wnioski powyższe przesłała Rada rzeczonego 
Oddziału gospodarskiego komitetowi gal. Towa- 
rzystwa gospodarskiego z następującem pismem: 


„Minął już rok od ehwili wprowadzenia w 
życie nowej ustawy o opodatkowaniu spirytusu. 
Rok ten 1889 bogatym był w klęski dla nas rol- 
ników, lecz klęska. którą nam zadała nowa usta- 
wa gorzelniana, góruje nad wszystkiemi innenni. 


Każde gospodarstwo wiekszej własności, tak 
Ż gorzelnią jak bez gorzelni, zostało nuszezuplone 
w swoim dochodzie rocznym o kilka lub kilkana- 
ście tysięcy guldenów stosownie do tego, czy 
mniejszą lub większą produkowało ilość kartofli. 
Każdemu gospodarzowi wiądomo, że kartofle dają 
ten sam dochód z morga, ĉo pszenica a W i 
wyższy ; wiadomo również, że w naszym kraju są 
miejscowości, okolice nawet całe, w których tylko | ? 
kartofle obficie i pewnie rodzą się i stanowią głó- 
wny dochód rolnika. 

Otóż dochód ten został o połowę zmniejszo- 
ny, najpierw przez to, że każde gospodarstwo Z0- 
stalo zmuszone zredukować znacznie sadzenie kar- 


tofi, albowiem gorzelniom rolniczym wymierzono 
tak szczupły kontyngent, iż obecnie przerabiają 
połowe lnb */ą części tej ilości kartofli, co dawniej. 
następnie nizka cena spirytusu, straty poniesione 
przez przedsiębiorców gorzelnianych. wskutek tego 
brak popytu za kartofami, obniżyły ich cenę do 
połowy ceny dawniejszej, gdy bowiem dawniej 
sprzedawaliśmy kartofle po 1 zł. do 1 zł. 50 ct. 
dziś płacą gorzelnie 50 do 60 ct., przerobione bo- 
wiem na spirytus. czynią co najwięcej 10 et., od 
czego jeszcze koszta transportu potrącić trzeba. 
Te kilka lub kilkanaście tysięcy gułdenów docho- 
du, których nam dziś brakuje, stanowią nie w je- 
tnym wypadku utrzymanie * całej rodzińy, a są 
i tacy pośród nas, których ten ubytek popchnął 
już w przepaść. 

Gdyby choć nowa ustawa gorzelniana była 
nas zastała w stanie dobrobytu, bylibyśmy może 
mogli ją przeboleć. lecz przecież wiadomo, że Ga- 
licja jest krajem nędży a rolnictwo upada od lat 
wielu pod gromami, ktore ze wszystkich stron w 
nie biją. Taki rachnnek przedstawia sie za rok 
ubiegły, Lecz równocześnie z zamknieciem tego 
rachunku nasuwa się pytanię: co dalej? 


Patrząc w przyszłość widzimy z bolem i 
trwogą, że byt naszych rodzin jest zagrożonym, 
widzimy, że ziemia olaa oddać w ręce 
polskie jest naszym święty obowiązkiem, może 
tym razam już nie z naszej winy zacznie usuwać 
się z pod nóg naszych i przechodzić w ręce obce. 
Należy więc radzić i działać, póki czas jeszcze. 


Chcemy kroczyć tylko legalnemi drogami, 
groźne jednak i wyjątkowe położenie, w które po- 
pchnęła nas nowa ustawa gorzelniana, wymaga też 
niezwykłych środków działania. Wiemy, że nad 
głosem pojedyńczym, choćby to był głos całego 
powiatn, przechodzi się do porządku dziennego. 
jeżeli jednak przemówi cała jedna warstwa naro- 
du, z tym głosem liczyć się będą z pewnością. 
Kołatajmy więc wszyscy do wysokiego c. k. rządu 
0 zmianę tych postanowień ustawy, które nam 
grożą ruiną majątkową, utratą ziemi polskiej, klę- 
ską narodową. Prośmy, by wysoki e. k. rząd po- 
czynił takie ustępstwa, któreby nam dozwoliły, ui- 
szczając znaczne ofiary na rzecz państwa, praco- 
wać Spokojnie na zagonie ojczystym. 


Walne zgromadzenie członków złoczowskiego 
Oddziału gospodarskiego przejęte powyż wypowie- 
dzianym stanem rzeczy, nchwaliło jednogłośnłe na 
posiedzenin dnia 25. stycznia 1890 dwa wnioski 
następującej treści: 


I. Zgromadzenie poleca radzie Oddziału wy- 
stosować do świetnego Komitetu ce. k. Towarzy- 
stwa gospodarskiego galic. prośbe, ażeby tenże ja- 
ko główny przedstawiciel i obrońca interesów rol- 
niczych ze wzgłędu na smutny stan ekonomiczny 
właścicieli i dzierżawców większej własności ziem- 
skiej, którego ostatecznym wynikiem w krótkim 
czasie może być kompletna ruina majątkowa tej 
warstwy narodu, dalej ze względu. że przyczyną 
tego stanu są nietylko klęski wszelkiego rodzaju, 
które w ostatnich iatach jedne po drugich spada- 
ły na rolników, lecz ostateczny a najboleśniejszy 
cios dotykający tak właścicieli gorzelń rolniczych 
jakoteż wszystkich właścicieli i dzierżawców wie- 
kszej własności ziemskiej zadała nam nowa usta- 
wa 0 opodatkowaniu spirytusu — zwołał do Lwo- 
wa w miesiącu lutym i marcu r. b. wiec właści- 
cieli i dzierżawców większej własności ziemskiej 
ze wschodniej części Galicji bez wzgledu na to. 
czy są członkami Towarzystwa czy nie, przedłożył 
temu wiecowi materjały do obrad, zaczerpnięte z 
niepowodzeń stanu rolniczego w latach ostatnich, 
do których materjałów w pierwszym rzędzie zali- 
czamy nową ustawę o opodatkowaniu spirytusu, 
która przerosła rozmiary niepowodzenia i stała się 
prawdziwą klęską. Głównym więc celem zjazdu 
powinnaby być wyczerpująca dyskusja nad jej wa- 
żniejszemi postanowieniami, nad jej przeprowadze- 
niem i jej skutkami i uchwalenie takich wniosków 
na zmianę tej ustawy, któreby uratować mogły 
nasz jedyny przemysł a 4 nim chylące się ku 
upadkowi rolnictwo. Wnioski przez zgromadzenie 
członków Oddziału złoczowskiego co do zmiany 

toj ustawy uchwalone załącza się. 


Dalej poleca Zgromadzenie Radzie Oddziału 
luprosić świetny Komitet Towarzystwa gosnodar- 


Pałasz wzniósł do góry, potem donośnie za- | wyczekiwania, niepokoju, gdy z wieży kościoła 


Przychodzę do was, panie Janie i do pani Jano- | wołał: 


wej, żebyście też pomogli, bo to sprawa cieżka. 
Oto przyszło z komitetu do burmistrza rozkazanie 
żebyśmy tu w mieście za trzy godziny nagotowali 
jadła dla sześciuset powstańców. Za wszystko obie- 
cano go'owe CEC a nawet i zadatek już da- 
ny, a no ciężka sprawa, gdzie tu i co gotować? 
Rozeszliśmy się ławnicy po mieście i radzimy u 
takich, jak wy panie Janie. A no tam w kopcach 
znalazłby jeszeze tu i owdzie może ze sto korcy 
ziemniaków, toby i na kilka tysięcy ludzi zie- 
umiaków starczyło, ale w czem tu gotować, jak 
podać ? 

— Ej co tam się turbować— zawołał Jan— 
chwała Bogu że ujrzymy swoich. 

To rzekłszy postawił Józię i Kazia na po- 
dłodze, zaciągnął kapotę, porwał czapkę i — Cho- 
dźmy panie Macieju — rzekł do starego. 

— A obiad Jasiu? — wołała matka. 

— Potem matulu, potem... 

Już byli za drzwiami. 


M. 


W miasteczku gwar wielki. Na r 
wiają stoły, ławy, tarcice ma koblicach : 
mógł, co kto miał, wynosił i stawiał, Słon 
nisko upadało, gdy za kościołem ukazał się tuman 
kurzawy na drodze, a w kłębach pyłu migały bia- 
łe z czerwonem proporczyki na lancach i czerwo- 
ne krakuski. Z domów wybiegli i „Starzy i młodzi 
i dzieci, a nawet chorzy cisnęli sie do okien, po- 
wstawszy z łóżek, jakby z nich choroba opadłe. 

Coraz bliżej, coraz bliżej, jest słychać ten- 
tent kopyt końskich po kamiennej szosie; już sły- 
chać brzęk szabel, parskanie koni — z przed do- 
mów ciśnie się fala ciekawych ku środkowi rynku, 
ku drodze pod kościół, aż oto dobrym kłnsem 
wpadł oddział jazdy, a na jego czele młody, do- 


nku usta- 
co kto 
ko joż 


wchodząc do izby | rodny oficer. 


-— Stój! — zakomenderował i konia ścią- 
gnał, że tylnemi nogami zarył się w ziemię, a za 
nim zatrzymał się cały oddział sforny, obrotny. 
snać dobrze wyćwiczony. 

Burmistrz i ławnicy otoczyli jeżdzea, kłania- 
li mu sie i kłaniali, on im po wojskowemu ukło- 
nił się serdecznie. Burmistrz chciał mówić ale go 
za gardło chwyciło, co$ mu zasłoniło oczy i nie 
nie powiedział, jeno ryknął płaczem — a był to 
płacz radości, że zobaczył swoich. Ławnicy reka- 
wami otarli oczy, spoglądali na jeźdzców, na ofi- 
cera, aż z tłumu wyrwał się stary człek w kapo- 
cie, rozpychał łokciami, wołając : 

— Franek! — rzucił się ku jednemn z jeźdz- 
ców, co stał tuż za oficerem. 


— Tatusiu! huknął Franek. zaśmiał się ra- 
dośnie i już wyciągał rekę ku ojcu, gdy oficer 
porwał oddział za sobą, by porozstawiać w koło 
miasta wedety. 

Stary pędził kilkadziesiąt kroków za synem, 
ale ułani znikneli za rynkiem, 


Zagotowało się jak w kotle. Ciche, spokojne 
miasteczko wrzało. Zapał ogarniał nawet takich, 
co się i bali, powstania i nie wierzyli by na do- 
bre wyszło. Nikt już nie siedział w domu spokoj- 
nie, chyba ci, co ze spiżarni wynosili jeszcze osta- 
tki na rynek, by mieć w pogotowiu dla swoich. 

Wrócił oficer, a za nim trzech tylko ułanów. 
między nimi Franek. Zajechali do ratusza, konie 
uwiązali u żłobu, jeden pozostał przy nich na stra- 
ży; oficer wdał się Z burmistrzem w rozmowę, 
dawał zlecenia, a Franek ściskał tatnsia. 

Nie dano mu się tatusiem dłngo nacieszyć, 
bo go rwali ku sobie przyjaciele i znajomi, a naj: 
bardziej radował się nita Jan Wałek, bo się też 
od dziecka kochali bardze. 

Minęło z pół godziny radosnych uniesień, 


zbiegł chłopak i krzyczeć zaczął : 

— Idą nasi, idą nasi! — a w tej chwili na 
dzwonnicy kościoła ozwały się wszystkie trzy dzwo- 
ny. Na rynek wjechało dwóch ułanów z rewolwe- 
rami w ręku, z pałaszem na temblaku, z lancami 
zawieszonemi u ramienia, 

— Niech żyją! — krzyknął ktoś z tłumu. 

- Wiwat! — krzyknęli inni. i krzyk zrobił 
się wiólki i nie było końca, dopokąd nie przesu- 
nęły się przez rynek no szpicy: straż przednia 
złożona z piechoty, w której przeważnie byli stu- 
denci ze wszystkich miast i szkół Polskich. a 
najwięcej z Krakowa — a za strażą korpus od- 
działn z kosynierami i znowu oddział ułanów na 
tylnej straży. A eóż to dopiero za radość była 
wielka, gdy oddział ustawił się szeregami na 
rynkn i można mu się było przypatrzeć do woli L.. 

Naznaczono tu dwugodzinny wypoczynek. 

Ustawiono broń w kozły, i z wyjątkiem tych, 
co straże przeciągali, wszyscy teraz swobodnie 
odpoczywać mogli. Tłum ludzi rozpłynął się, roz- 
drobniał, rozrywał na rynku. bo spieszono wy- 
nosić jadło, Ustawiono na stołach, tarcicach i ta- 
wach ziemniaki w miskach. cebrzykach, nawet W 
baliach, a że i łyżek i widelców zabrakło w mia- 
steczku, to brał się do jadła, kto mógł, posługując 
sie palcami — a przecież . smakowały gorące zie- 
mniaki każdemu, bo od dni ośm nikt gotowanego 
nic nie skosztował, żywiąc się chlebem i sucha- 
rami, a na wiełki bał kawałkiem sera. 

Wnet też wypróżniły się misy i cebry, ale 
nie koniec było bankietu, bo tn kobiety niosą kò- 
newki z mlekiem i zapraszają do picia, inne na 
przetakach wynoszą kukiełki, tamte częstują serem, 
masłem, chlebem; za niemi przeciskają się nowe 
zastępy gospodyń, to z kełbasą, z wędzonką, to 
z półgąskami. Mieszczanie obnoszą dzbany z mio- 
dem, piwem, wódką, winem, nawet żydkowie roz- 
noszą tytoń i cygara. Każdyby mógł nie jeden, 


skiego: galie., by raczył w tej samej sprawie poro- 
zumieć się z Komitetem c. k. Towarzystwa rolni- 
czego W Krakowie i skłonić tenże do zwołania w 
tym samym czasie do Krakowa takiego samego 
wiecu właścicieli i dzierżawców z całego krujn we 
Lwowie. a>. "e 
Zgro dzenie poleca Radzie oddziału wy- 
„BAR: R si wszystkich oddziałów goi. 
gaprkich wschodniej i zachodniej Galicji z wezwa- 
y zechciały ze swej strony udać się jedne 
P Towarzystwa gospodarskiego galic. we 
Mah, drugie de komitetu Towarzystwa rolni- 
czego w Krakowie Z prośbą 0 przyprowadzenie do 
skutku wzmiankowanego wiecu. 

Rada złoczowskiego Oddziału gospodarskiego, 
wywiązując sie z danego jej polecenia , uprasza 
usilnie : świetny Komitet raczy wziąść w obronę 
zagrożone _ najżywotniejsze interesa rolników, 
ująć sprawę tu poruszoną w swoje ręce, takową 
pokierować i doprowadzić do skutku zjazd wła- 
ścicieli i dzierżawców większej własności ziemskiej 
z całego kraju a przynajmniej z Galicji wscho- 
dniej. bez wzgledu na to czy Są członkami lub nie. 

Złoczów, dnia 25 stycznia 1890. 

Przewodniczący Anioni Wasilewski. wiaze 
Kasimiers Obertyński, sekretarz Karol Ji 
bowski.* 

Dowiadujemy się, że poruszony powyżej zjazd 
właścicieli i dzierzawców gorzelń ma już w naj- 
bliższych dniach, staraniem komitetu Towarzystwa 
gosp., przyjść do skutku. 


k k 


* 


Jako wymowną ilustrację dzisiejszego stanu 
gorzelnictwa przysyła nam p. Wł. Fedorowicz z 
Okna następujące zestawienia rachunkowe, oparte, 
jak pisze, na dokładnie prowadzonych rachunkach 
gorzeluianych od pięćdziesięciu kilku lat. 


Rachunek 
pędzenia gorzelni w Oknie w kampanii r. 1861—63 
przez dni 184. 
Dochód : 


za 40.581 garncy okowity a 92 
cta, czyni - 


; 37.334 zł. 52 et. 
za wynajęcie warsztatn gorzelni 


do pędzenia żydowi . 1.000 „ — » 
za 151 wiader brahy a 8 zł. 
miesięcznie, Po 71/4 mie- 

. 3.822 „ — a 


sięcy 
S dożhófów 41.656 zł. 52 ct. 


Wydatki czyli koszta produkcji: 


Żyta korcy 1000 po zł. 3.50 . 3.500 zł. — ct. 
Jęczmienia korey 494 po 3.50 1.729 „ —» 
ad pośledniego korcy 85 
zł 2 70 s = 
Kartofel płukanych k. 10 07227, 
po zł. 1 10.072 „ 50 , 
Anyżłu korcy 22?/; po zł 6.50 146 „ 25 , 
Drzewa niższo austr. s8 384 
po zł 4 - . . 1.5386 s» —, 
15 parobków gorzelni t 158 „ 40, 
Robocizna różna przy gorzelni 210 „ "SĘ 
Różne drobniejsze potrzeby go” 
rzelni IeSw<"o" 
Wożenie drzewa z lasu do go- 
rzelni i rąbanie 787 „ 80 
Akcyzy zapłacono ogółem e -EBIEJL 0 
Wożenie zboża i kartofli do go- 
rzelni : 7 254 „ 85, 
Stróż nocny gorzelni . 72, gz9eSg 
Asekuracja budynków i okowity 184 „ 93, 
Podatek dochodowy z gorzelni 80 „ —, 
Trinkgeld ludziom i parobkom 
dany 96 „ 60 . 
4 konie do kieratu przez 220 
dni po zł. 1.50 . A 330 „, —, 
Gorzelnik roczny zł. 600, ni 
gazynier zł. 300 . , 900 „ — 
Zużycie budynków, > i apa- e 
ratów . 1.000 , — a 
Deces magazynowy vile ra- 
portów . 34 „ 0% „ 
Suma N 31.468 zł. — et. 
Okazuje się czysty — A A 10.188 52 , 


ale pięć żołądków nasycić, toż spraszali sie joł, 
odmawiali wszyscy, ale trudno się było gościn- 
ności opędzić. 

— A ja, to co gorszego, żeby mojem 
wzgardzić P Bierzcie po bierzcie — jeżeli 
nic do geby, to do torby! przyda się na zły czas. 

Intendent zapłacił burmistrzowi po złotówce 
od głowy, ale trudno było namówić mieszczan, żeby 
pieniądze przyjęli. — Każdy chciał z pod serca 
dać wszystko, a niczego nie przyjąć tylko zape- 
wnienia, że Moskali pobiją wypedzą... 

Już zmrok zapadał, ozwała się trąbka, sze- 
regi formować się zaczęły. Jan Wałek stał przed 
domem, a przy nim matka, żona i dzieci. Nie 
mówił słowa, jeno piersi mu podnosiły się mocno. 
cko patrzało na proporczyki, na bagnety, na kosy. 

— Marysiu! zawołał Jan. Mnie tn nie godzi 
się zostać, ja muszę z nimi. 

— Chryste Panie! zawołała matka, co też 
ty gadasz? — patra no ty na starę matkę a na 
żonę, a na te robaczki małe, cobyśmy baz ciebie 
poczęli ? 

— Matulu, nie gadajcie. Tu są tacy, co zo- 
stawili żonę i dzieci... 

Janowa rzuciła sie mężowi na szyję i za- 
szłochała. Dzieci rozkwilily się widząc płaczącę 
matkę. Jan podniósł głowę do góry i patrzał a 
patrzał na powstańców. Trąbka ozwała się raz 
drugi; — komenda: „fortmuj się, odłam się, dwój- 
kami zachodź. front”, — brzmiała na przemian. 
I znowu ks. Bernardyn -podniósł krzyż w górę i 
błogosławił nim miastu na wszystkie strony i lu- 
dność zebraną i w pochód ruszający oddział. 

— Maryniu moja, dzieci moje; Bóg będzie 
z wami. O matoli pamiętajcie! — Zawołał Jan i 
uvałował żonę, matkę, dzieci; łzy ciekły mu po 
twarzy. 

Trąhka trzeci raz zagrała; komenda „Warsz, 
marsz“ rozeszła szę po całym oddziale — wy- 
ruszyli. Już ostatnia dwójka jeżdzców znikła na 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 2. Lutego 1890. 


Rachunek 
pędzenia gorzelni w Oknie, kampanja r. 1878-71 
przez 160 dni. 
Dochód. 


Wyprodukowano w ogóle 31.950 garncy co czyni 
licząc 26 garncy na hektolitr 1228:34 hektol. 
P2500 zł. „41. 84.501 zł. 43 ct. 

Braha przyjmuje się 400 zł. 
miesięcznie po 51/4 mies. 2.133 „ — » 

36.634 zł. 


Suma dochodów 
Wydatki. Kossta produkrji. 


Żyta 193 korey po zł. 550 1.061 zł. 50 et. 
Jęczmienia 878 kor. po zł. 5 4.390 „ —, 
Zboża pośledn. 25 kor. po zł. 4 100 > 
Kartofli cent. metr 8744 kor. 

po! Zł U-204.0 ax € 10.492 „ =, 
Anyżu 16 kor. po zł. 16 . 206, =, 
Drzewa sągów 285 po zł 9 . 2565 , —, 
Akcyza za 160 dni . . 4.125 „ 24, 
Parobey gorzelni . . . . 1.160 „ 42 , 
Różne wydatki i potrzeby go- 

RZÓM . + „aa. s s 557 , 18, 
Gorzelnik rocznie 600 „ — , 
Magazynier rocznie . 300 „ —, 
Kowal, żelazo, węgle . . . 150 „ —, 
4 konie przez 160 dni po zł. 1:50 210 A éna 
Zużycie się budynków, aparatu 
« fonaczyń, «40% +45 A. 1000 „s=4 
30/, od częściowo włożonego 

kapitału 2.600 . . BU 2. 

Suma wydatków 27.777 zł. 34 ct. 
Okazuje się zysk . 8.857 zł. 09 ct 


Rachunek 
pędzenia gorzelni w Oknie kampanja r. 1888 — 89 
począwszy od 6 grudnia 1888 do inci. 26 maja 1889 
dni 172. 
Dochód: 
1. Wyprodukowano w ogóle 
86791 litrów stustopniowych 


okowity liczac po 10 kr. 8679 zł. 10 ct 
2. Bonifikacja, czyli zwrot 
akcyzy, która przez Rząd 
zwróconą będzie za 867 hkt. 
OA STA -«- sł. © | ua „2.6010 AF— 5 
8. Braha przyjmuje się w ogól- 
nej wartości "ZEE 1.800 „ — „ 
Suma dochodów 18080 zt. 10 „ 
Wydatek kosata produkcji 
Wyrobiono : 
kartofli cm. 7.095 po 0'80 zł. 5:676 zł. — et 
żyta kor. 214 cent. mt. 171 
po 450 zł. . PONT y TOY 400; 7 
jęczmienia kor. 472 cent. mt. 
378 po 5 zł. TE k 1.890 p —» 
anyżu kor 5!/ cent. mt. — po 
NORZE fg. Kodi mao A> Oda, DOM 
drzewa sągów cent. mt. 245 po 
Owl .”. . O. 1960 „ — „ 
Kotlarz za nowy kocioł parny 
1238 zł 96 ct, a gdy ten 
będzie służył około 20 lat 
przeto liczę tutaj . . . . T „ — o 
Kotlarz za nowe dna do talerzy 
i inne roboty pasowania . AJD sa (A 
Mosiężnik za roboty 80 zł. 20 et. 
Blacharz 44 zł. 90 et. P> .410 „ 
Rogowski w Tarnopolu za na- 
prawę gniotownika : 67 „ 15, 
Bednarz za nowe naczynia i 
KEDORACJA,E * an -g. Me JW. ŻŻ 
Rachunki sklepów za Żelazo i 
blachę miedzianą . . . . 158 „do * 
„Uberrohr* do aparatu mierni- 
czego sprowadzono z Wiednia 505 „als 
Cement do słupa pod aparat 
miegniczy zad «© <-4- (- z 394% 
Taksa za próbę parnika Hin- 
tzego >. 8, 4 e «- 104 =% 
Wyżyczenie wozu w Tarnopolu 
do sprowadzenia kotła 20 » ==h 
Gonty kupione do naprawy da- 
chu z robotą gonciarza . . 9 „, 34, 
Szklarz za naprawę okien go- 
rzelnianych w. 04% « WJ - 
Mielnik za mielenie słodu dla 
gorzelni % L „4 6 „95, 
Łamanie i wożenie lodu dla 
sczelneć . . sv a A2 gzojiwe 
Asekuracja budynków gorzel- 
nianych rocznie . a” AT. 1% 406% 
Podatek dochodowy i zarobko- 
* wy z gorzelni i wołowni . . 95, „By | 
Światło i różne inne potrzeby 
gofzelni *. . «« « mw: *. WDS an 21A 
Parobcy i pomocnik gorzelni 810 „ 30 „ 
Robocizna gorzeln. przez dzien- 
nik folwarczny płacona . . 252 „adw 
Akcyza dodatkowa wskutek ich 
obliczeń zapłacona >- . . > 283) „.408 
Gorzelnik rocznie 600 zł.. ma- 
gazynier 300 zł. . « . . 900 „— a 
2 konie przez 172 dni po 75 ct. 9a rę is 


skrecie ulicy, gdy Jan wyrwał się Z objęć żony, 
krzyknał : | à 
" — Czekajcie! — i pogoni! za oddziałem. 

— Jasiu! — zawołała żona i padła na 
kolana. Ka. max 

— Tatusiu! — wołały dzieci i tuliły się do 
matki. | ! 

— Janie! — krzykneła matka i z nóg się 
zwaliła. , 

Zadzwoniono na Anioł Pański. Z odgłosem 
dzwonu płynęła skarpa sieroctwa, dwóch kobiet i 
trojga dzieci, ku niebu... O! nietylko one plakały! 
Kto tylko nie osiwiał poszedł z miasteczka i wraz 
z Janem znalazło sie ze czterdziestu młodych, co 
odeszli od matki, od ojca, od Żony, od dzieci, bo 
na widok obrońców ojczyzny, ozwało sie w nich 
serce tak głośno, że w tym głosie miłości, zamil- 
kły wszelkie uczucia. 


IV. 


Nazujutrz, zaledwie zeszło słońce, nsłyszeli 
mieszczanie odgłos strzałów w pobliskim lesie 
Kto spał jeszcze, zerwał się na równe nogi 1 wy- 
biegł przed domostwo. Janowa nie potrzebowała 
się zrywać, bo cała noc, nie kładąc sie przepła- 
kała, przemodliła u stóp obrazu N. Panny Często- 
chowskiej. Strzały coraz głośniejsze. coraz bliższe, 
coraz gęstsze... Wybiegają jednostki za miasto. 
jaki taki dosiada konia i pędzi ku lasowi; ci, co 
zostali, wyczekują w niepokoju. Z kościoła ozwał 
się dzwon. 

— Do kościoła ! — zawołano. 

Ksiądz proboszcz wyszedł ze mszą Św. 

Zaledwie po mszy zaintonował „Pod Twoją 
obronę*, gdy strzały już za miastem ryczały ro- 
towym ogniem, a na rynku zaturkotały wozy i 
krzyk powstał: „Rannych zwieźli !* i i 

Garść tylko nabożnych kończyła śpiewanie 
pieśni w kościele, wszyscy wybiegli na rynek. 
Znoszono rannych z wozów, układano na plebanii, 
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Zużycie się budynków, aparatu 
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Proces wadowicki. 


D. 30 bm. przystąpiono do odczytania listów 
u Jakóba Klausnera skonfiskowanych. Z pierwszej 
serji listów Lówenberga do Klansnera notujemy wa- 
żniejsze ustępy. 

List z 18. maja 1888 r. jest odpowiedzią na 
pismo Klausnera, w którem tenże wzywa spólników, 
by interes spokojnie prowadzili i nie dopuszczali do 
krzyków i bitek, jakie na dworcu kolejowym dziać się 
mają, Lówenberg usprawiedliwia swoje postępowanie 
i donosi Klausnerowi, że nie nie zaszło, i że wieści, 
które do Klausnera do Brodów doszły, są tylko plot- 
kami. W liście z 11. września 1887 donosi Lówen- 
berg, że kasjer Zopoth wskutek skargi Róhra powo- 
łany został do Wiednia, celem tłómaczenia się „Ska- 
wina“, pisze dalej Lówenherg, poczyna nas sekować, 
chociaż wszystko dyrygujemy na Podgórze, i włąśnie 
wczoraj żandarmi z polecenia naczelnika stacji 6 lu- 
dzi jadących do Oświęcimia z wagonu wyciągnęli". 
W liście z 28. października 1887 donosi Lówenberg, 
że sprawa otwarcia ajencji Bremeńskiej stała się 
aktualną i wobec tego należałoby się naradzić, jakie 
stanowisko wobec niej zająć należy. Lówenberg wy 
raża swoje zapatrywanie, że w razie, jeśli zgoda mię- 
dzy ajencjami do skutku nie przyjdzie, najlepiej by- 
łoby cały interes w Oświęcimiu zniszczyć, by nikt 
do Oświęcimia nie przychodził. Listem z listopada 
1887 r. zawiadamia Lówenberg Klausnera, że konfes- 
rował z Misslerem względem ewentnalnego zawarcia 
ugody, że rokowania te atoli żadnego rezultatu nie 
odniosły, bo z Misslerem na serjo mówić nie możmą. 

Trybunał uchwalił odczytać pismo kolei półno- 
cenej, stwierdzające, wiele razy Klausner jeździł w cią- 
gu roku 1887 i 1888 z Krakowa do Oświęcimia — 
odezwy konsulatów w Pittsburga i Nowym Jorku, 
wreszcie Apolinarego Rojkowskiego i Wania Wołka, 
którzy w toku Śledztwa przesłuchani zostali. 

Przewodniczący przystąpił zaraz do odczytania 
pism rzeczonych. 

Apolinary Rojkowski wybrał się do Ame- 
ryki w lipcu 1888, roku i przybył do Oświęcimia 
13. lipca. Tu zaprowadzono go do kancelarji Herza, 
gdzie zażądał karty okrętowej. Obecni w kancelarji 
panowie zapytali go atoli o paszport, a gdy powie- 
dział, że nie ma, odpowiedzieli: „te źle, bo bez pasz- 
portu jechać nie wolno“. Na to nadszedł do biura 
jakiś urzędnik w mundurze, oświadczył świadkowi, 
że bez paszportu nie wolno jechać do Ameryki i ode- 
słał go do domu. 

Obw. Iwanicki oświadcza, że on był tym 
urzędnikiem, a zeznania tego świadka są dowodem, 
że on pełnił nrząd swój tak, jak był powinien 

Świadek Wanio W oł k przybył do Oświęcimia 
w pierwszych dniach lipca 1888 r. i chciał zakupić 
kartę okrętowa w ajencji Herza. Tu atoli zapytali 
się go o paszport, a gdy powiedział, że paszportu 
nie ma, nie chciano mu sprzedać karty, wobec czego 
musiał wrócić do domu. 

Z pisma dyrekcji kolei północnej, wystosowa- 
nego do obrońcy Klausnera dr. Łazarskiego wynika, 
że Klausner, który miał permanentkę na linię Kraków- 
Oświęcim, w ciągu r. 1887 do 19. czerwca 1888 r. 
tylko kilkanaście razy przyjeżdżał de Oświęcimia, a 
przewodniczący skonstatował, że Klausner w ciągu 
czasu od 1. lipca 1887 do 19. czerwca 1838 razem 
48 dni w Oświęcimiu przebywał, Nadto kierował 
Klausner osobiście ajencją od 19. czerwca do 17. 
lipca 1888 r. 

Pismo konsula austro-węgierskiego w Pittsbur- 
gw stwierdza, że w dawniejszych latach kilkakrotnie 
wpływały skargi na ajentów galicyjskich — w osta- 
tnich atoli latash po zamknięciu ajencji w Bogumi- 
nie ani jedna skargu nie weszła. 

To samo stwierdza jen. konsulat w Nowym 
Jorku z tym dodatkiem, że nietylko w konsulacie, ale 
i przed władzami dla wychodźców nikt nie żalił się 
na ajentów galicyjskich. 

Przystąpiono następnie do odczytania drugiej 
serji listów firmy Spiro & Comp. do ajeneji Klausne- 
rowsko-Herzowskiej. ` 

W liście z 2. stycznia 1888 pisze Bodenheim, 
szef firmy Spiro, że z rachunków przez Klausnera 
przedłożonych przekonał się, że przy dotychczasowej 
prowizji musiał mieć straty i proponuje Klausnerowi, 
Że w r. 1888 da mu ryczałt w kwocie 5000 zł. tak, 
aby po pokryciu kosztów z prowadzeniem ajencji w 
Oświęcimiu, Brodach i Podwołoczyskach połączonych, 
czysty zysk w kwocie przynajmniej 1000 złr. po- 
został, 

Listem z 8 marca 1888 r. poleca Rodenheim 
Kłausnerowi, by ed 10. marca za Karty okrętowe 
żądał o dziesięć marek więcej, tj. 110 marek. 


15627 zł. 52 ct. 


wiersz Deotymy, 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Lwów dnia 1. lutego. 


który urządziła wczoraj młodzież tutejszego zakładu 


czności, wśród której przeważała młodzież. Zagaił u- 
roczystość piękną przemową dublańczyk p. Surzycki, 
poczem nastąpiły produkcje wokalne, muzykalne ide- 
klamacyjne | 

Z zapałem i werwą wygłosił akad. Laskowni- 
cki wiersz Konopnickiej, p. t. „Do młodszej braci*, 
przyjety długe trwającymi oklaskami, Kółko śpiewa- 
ckie „Echo“ odśpiewało kilka pieśni, między niemi 
hymn „Jeszcze Polska nie zginęła*. Produkcje forte- 
pianowe pp. Setmajerówny i Zelingerówny, oraz pp. 
Mikulego, Wszelaczyńskiego, Neuhausera, jak również 
gra na cytrach panien Gonia, Kotowiczównej i dyrek- 
tora Mańkowskiego, zjednały sobie ogólne uznanie. 
Panna Hellerówna, powitana przy wejściu na estradę 
salwą oklasków, odśpięyała z wielkiem powodzeniem 
arję z klejnotami z „Fausta“ i nadprogramowo ro- 
mans z opery „Mignon*. Również sympatycznie przy- 
jeto p. Jeromina, który odśpiewał „Czaty“ Mo- 
niuszki, 

W dalszej części wieczoru odczytał inżynier p. 
Syroczyński rzecz „0 udziale Galicji w powstaniu 
r. 1963/4." opartą nag-atentycznych materjałach de 
historji ruchu narodowego. 

* Areyksiążę Leopold Salvator przybył dziś 
rano do Lwowa i stanął w hotelu Georgea. 

Arcyksiążę wynajął w hotelu, gdzie zamieszkal 
z żoną, pomieszkanie 3 miesijce, poczem sprowa- 
dzi się do apartamentów. przygotowywanych w domu 
dr. Krattera. Areyksiążęeej parze towarzyszy hrabina 
Puppe i rotmistrz Kral. 

* P Mieczysław Frenkiel, zaangażowany 
przez dyrekcję teatrów warszawskich na kilka go- 
ścinnych występów, przybył tam we środę i wystąpi 
po raz pierwszy we * :, 5.bm. w komedji „Durand 
i Durand.* 

* Trzydziestoietni nauczycielski jnbileusz 
Gersona odbył się, jak to już donosiliśmy, d. 29. 
bm w Warszawie. Obchodzono go bankictem w Re- 
snrsie obywatelskiej przy udziale 60 malarzy i 
rzeźbiarzy. 

Pierwsze wyrazy uznania i wdzięczności poply- 
nęły z ust Juljana Maszyńskiego, w sercach obecnych 
żywem odzywając się echem. 

Towarzystwo zachęty sztuk pięknych, rzecznika 
wymownego znalazło w swoim wiceprezesie, Łucjanie 
Wrotnowskim. Z ust oratora dowiedziano się, iż To- 
warzystwo sztuk pięknych jubilatowi w dzień nroczy- 
stości złożyło dyplom na ezłonka honorowego. Go- 
dność to i podzięka, na którą Gerson rzetelnie za- 
służył. 

Z kolei Miłosz Kotarbiński odczytał piękny 
Kazimierz Kaszewski podniósł va- 
sługi jnbiłata na polu malarstwa krajowago, w imie- 
niu kolegów uczcił go Tytna Maleszowski, a od naj- 
młodszej generacji adeptów sztuki, ze szkoły rysunko- 
wej jeszcze, Stanisław Słupski 

Dalej przemawiali Roman Szwojnieki, Bolesław 
Łaszczyński, Jan Gebethner, Stefan Szyller, Henryk 
Piątkowski, a wreszcie odczytano sporą liczbę nade- 
szłych telegramów, a między innemi z Paryża od 
Andriollowej, Biłińskiej, Biernackiej, da Laveanx, 
Andrychiewicza, z Krakowa od tamtejszych malarzy. 
Cała uroczystość miała ; nastrój wzniosły a zarazem 
serdeczny. i aE Aj 

* Zmarli Ke" Tgnacy Kwoċzyński, kanonik i 
proboszcz gr. kat. obrz. w Chocimierzu, pow. horo- 
deńskim, zmarł dnia 26. styeznia br. w 67 r. życia. 

W Znabłotowie zmarł skutkiem infinenzy, lekarz 
kolejowy, dr. Horn, w 50 r życia. 

We Wiadnin zmarł w 38 r. życia Władysław 
Jędrzejowicz, młodszy brat posła Adama, członka 
Wydziału krajowego Pogrzeb edbędzie się w Załężu 
pod Rzeszowem. 

Profesor Henryk Frey zmarł w Zurychu Wy- 
kładał on anatomię porównawczą na uniwersytecie 
zurychskim, a sławę powszechną zdobył sobie dzie- 
łami jak  „Histologja*, „Histochemja  człowieka*, 
„Mikroskop“ i „Technika imikroskopiczna*. 

Głośny batalista Protais, zmarł w Paryżu w 64 
roku życia, 

W klasztorze PP. Benedyktynek w Staniątkach 
zmarła w 74 r. życia Rozalia Kozakiewicz 

* Z „Sokoła* W niedzielę 2. bm. odbędzie się 
koncert mnzyki wojskowej 55. pułku pod kierowni- 
ctwem kapelmistrza p. Bachó. Z najlepszych ntwo- 
rów wymieniamy: Nicolai: Iwertura „Wesełe ku- 
moszki z Windsora*. Popper: „Rapsodja węgierska" 
(solo ña wiolonczelę), Czibulka: „Sen miłośny po 
balu* (senzacyjna nowość). Fall: „Lola Bóeth , ga- 
vott (po raz pierwszy). 

* Odezyty Tow oświaty ludowej. W nie- 
dzielę d. 2. Intego br. odbędzie się w szkole św. 
Anny odczyt panny Janiny Sedlaczkównej p.n. „Pol- 
ska i Rnś", szkice dziejowy Rnsi kijowskiej w sto- 
sunku do Polski i Unii Lubelskiej", Wstęp wolny. 
Początek o godz. 5 po południu, 


u burmistrza. wszedzie, gdzie dom obszerniejszy. pałonego miasta, wstydziły piekło, że nie mogło 
gdzie wygoda mogła być większa. Gdy ostatni | być ani tak straszne, ani tak szkaradne. 


wóz podjechał, zdjęto z niego ułana z przerąbaną 
głową i przestrzeloną piersią. 

— Franek | — zawołał stary człowiek. 

Ułan rozwarł oczy, popatrzał, uśmiechnął się. 

— Ta.. tu.. siu! — jeknął i głowa spadła 
mu bezwładnie na ramiona tych ludzi, eo go nie- 
Śli. Jnż ani było potrzeby nieść go na plebanię — 
zaniesiono kostniejące zwłoki na cmentarz. 

Tymczasem huragan walki pedził ku miastn 
Moskale uderzyli na powstańców w cztery batalio 
ny. dwie sotnie kozaków i szwadron dragonów 
Siła ich była pieć razy większa. Powstańcy bro- 
nili sie mężnie, zaciekle, rozpaczliwie, ale parci 
ze wszech stron. przedzierali sie ku miasteczku, 
bo tu mieli jedyną drogę, gdyż ich od lasn zn- 
pełnie odcięto. Nareszcie gromada za gromadą 
w nieładzie, odstrzeliwając sie. cofała i zgroma- 
dziła się w miasteczku. Najmowano domy, baryka- 
dowano się w nich, strzełano z okien, z dachów, 
z kominów Aż wreszcie niedobitki wszystkie 
zwarły sie w miasteczku. 

Pośród kosynierów szedł Jan z lewą reką 
obwiązaną, bo przestrzeloną, ale w prawej kose 
dzierżył s lnie. Już dochodzi do swego demu, już 
słyszy głos Maryni, już Zosia wyciąga ku niemu 
ręce, gdy rozjuszona piechota moskiewska pędem 
wpadła za kosynierami na rynek. 

— Mieri, pali! — zawarczała komenda mo- 
skiewska, huknęły strzały w kupę kosynierów. 

Jan zachwiał się, wyciągnął ręke ku żonie, 
ku dzieciom, ku matce, toczył sie ku nim, i gdy 
podbiegły ku piemu, padł w objęcia Żony nieżywy. 
Marja rzuciła się na ciało meża, dzieci strasznym 
zakwiliły płaczem, gdy Żołdak moskiewski porwał 
ją za włosy, od ciała oderwał, Piotrusia rzucił na 
ziemie, a matkę powlókł do rozpasanej tłuszczy. 

Jęk, wrzawa, wycie Moskali, płomienie pod- 


Zosia przytuliła Kazia i schroniła się z bra- 
tem do izby, potem zabrała drgające jeszcze ciał- 
ko Piotrusia i cuciła braciszka, całowała coraz 
zimniejsze jego usteczka. a siwa matka Jana si- 
liłą sie daremnie pódźwignąć zimne syna zwłoki 
W domostwie Jana największa zebrała sie bronią- 
cych gromada. Moskale dom podpalili. Płomienie, 
podniecane wiatrem, ogarniają już dach cały, a 
jeszcze padają strzały, jeszcze broń polska wypu- 
szeza posoke z najezdników, aż padł strzał osta 
tni, dach sie zwalił, płomienie buchnęły w górę 
rozniosły iskier tysiąte... , 

Z okna domostwa, wyglądają dwie główki 
dzieciece, sine, przerażone. Matka Jana strasznym 
ryknęła głosem: y 

— Dzieci! — i rzuciła sie ku chacie. 

W tej chwili płomień oddzielił ją od doma- 
stwa. ogarnał palącą wstęgą i drzwi i okna, głów- 
ki raz jeszeze wyjrzały, i z domu szeżeśliwego 
wczoraj szewca, zostały popioły i wśród nich za- 
grzebane ciała i dzieci jego i obrońców Ojczy:ny. 
i Bój ustawał. strzały milkły. Moskale ran- 
nych rzucali w płomienie, ujetych zdrowo rozbi- 
jali kolbami. Dwóch mieszczan ujetych przywią- 
zali kozacy do słuna i rzucali w nich snisami, 
wśród najstraszniejszych urągowisk, gdy żony ich 
w oczach meżów rozbezstwione Żołdactwo bez sro- 
mu gwałciło. 

Noc zapadła, a miasto do rana płoneło... 

Wschodzące słońca oŚwieciło tylko popioły i 
krew i kości spalone w tem miejscu, gdzie stało 
miasteezko. 

Z rozczochranym włosem siwym, w podartej 
odzieży, biegała po dymiących zgłiszczach obłą- 
kana kobieta, wołając syna. Była to matka Jana. 

1 


Czesław Pieniążck. 


* Qbehód rocznicy powstania styczniowego 


politechnicznego i wyższej szkoły rolniczej w Dubla- 
nach, zgromadził wczoraj bardzo liczny zastęp publi- 


* 


z dnia 28 grudnia 1889 i 16. stycznia 1890. upo- 
ważniła magistrat do rozpisania poboru gminnego 
podatku czynszowego z r. 1890 w stopie prograsyj- 
nie procentowej od opłacanego w całym obrębie mia- 
sta Lwowa czynszu najmu lub tegoż wartości tj, do 
800 złr 8 pret, do 600 złr. 4 pret, do 3.000 złr. 
5 pret., nad 8.000 złr. 10 pret. 

Dla pokrycia zaś niedoboru w dochodach gmi- 
ny postanowiła Rada miejska nałożyć i pobierać w 
obrębie gminy miasta Lwowa w r. 1890 dodatki do 
bezpośrednich podatków państwowych. w następującej 
wysokości : 

1. Trzy procent dodatkn do podatku grun- 
towego ; 

2. trzy procent dodatku do podatku domowo- 
czynszowego od wszystkich w obrębie miasta położo- 
nych realności czyli budynków — z wyjątkiem tych, 
które czasowo w całości lub częściewo uwolnione są 
od podatku dommowo-czynszowego ; 

3. trzy procent dodatku 
kowego ; 

4. piętnaście procent dodatku do podatku do- 
chodowego w ogólności, jakoteż do podatku dechodo- 
wego, a właściwie domowego wymierzenego od bu- 
dynków uwolnionych czasowo w całości lub szęścio- 
wo z tytułu nowej budowy od podatku domowo- 
czynszowego, jeżeli wymiar należytości rocznej w po- 
datku państwowym wraz z dodatkiem nadzwyczaj- 
nym nie przewyższa kwoty 500 złr., zaś 

5. dwadzieścia procent dodatku do podatku pod 
4. wymienionego jeżeli wymiar należytości rocznej 
w podatku państwowym z dodatkiem nadzwyczajnym 
prewyższa kwotę 500 złr. w. a. 

* Część młedzieży akadsmiekiej lwowskiej 
zebrała się wczoraj wieczorem na komers w lekalno- 
ściach Stadtmiillera i uchwaliła zamanifestować soli- 
darnosć swą z żądaniem młodzieży akademickiej co 
do ustąpienia rektora uniwersytetn Jagiellońskiego 
dr. Korczyńskiego, oraz rezolncję przeciw zbyt żarli- 
wemu ściganiu niezawisłych i samodzielnych przeko- 
nań młodzieży przez krakowski senat akademicki. 

* J inicjatywy komitetu gal. Towarzystwa 
gospodarskiego nastąpi 4. bm. o 10.przed południem 
w lekalneściach gal. Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego (przy ulicy Karola Ludwika I 1) zebrani za- 
proszonych prezesów wszystkich oddziałów Towarzy- 
stwa gospod. oraz delegatów z całege kraju celem 
naradzenia się w sprawie dalszej akcji ratunkowej 
spowodowanej zeszłorocznym nieurodzajem. 


* Posiedzenie komitetu ściślejszego wybra- 
nego z łona komitetn krajowego dła niesienia pomo- 
cy ludności dotkniętej zeszłorocznemi klęskami ele- 
mentarnemi odbędzie się dziś w sobotę o godzinie 6 
wieczorem w sali posiedzeń Rady miejskiej. 

* Fryne w Eleuzis Donieśliśmy już wczoraj, 
że Fryne Siemiradzkiego, owe dzieło sztuki, wywołu- 
jtce entuzjazm znawców i miłośników świata klasy- 
cznego, nie ucieknie zaraz do Londynu, lecz ma jeszcze 
na kilkanaście dni zawitać do Lwowa. Siemiradzki, 
dowiedziawszy się, jak bardzo tego pragniemy, zate- 
legrafował do dyrekcji Towarzystwa sztuk pięknych 
w Krakowie i zezwolił na dwutygodniowe wystawie- 
nie swego obrazu we Lwowie. Do poniedziałku bę- 
dzie on przeto jeszcze w Krakowie, a od środy lab 
czwartku zobaczą go mieszkańcy Lwowa. Nie znale- 
ziono jeszcze tylko odpowiedniej sali dla Fryny. Może 
być, że okaże się najwłaściwszą sala sejmowa, i że 
Wydział krajowy na użycie tej sali zezwoli, Cieszymy 
się szczerze, że przecież głos nasz, dopominający się 
wystawienia „Fryny* we Lwowie, nie przebrzmiał 
bez skutku. n p3 

* Sejmik relacyjny odbędzie sięw Podhajcach 
d 6. lutego. Zdawać będzie na nim sprawę z swej 
działalności poselskiej w sejmie, dr. Damian Sawczak, 
poseł podhajecki i ezłonek Wydziałn krajowego. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Sucha, w powiecie żydaczowskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 złr. 

* W miejscowości Stróże otwartą została sta- 
cja telegraficzna połączona z urzędem poeztowym 
z ograniczoną służbą dzienną. 

* Wakuje dwadzieścia posad dozorców drogo- 
wych w obrębie namiestnietwa w Galicji z terminem 
podań do 28 lutego 1890. Posada kancelisty do 
prowadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie powiato- 
wym w Ciężkowicach, ewentualnie przy innym jakim 
sądzie powiatowym w obrębie wyżs.ego sadu krajo- 
wego w Krakowie z terminem do d. 7. lutego 1890. 
Posada woźnego przy sądzie powiatowym w Jorda- 
nowie ewentualnie przy innym jakim sądzie powia- 
towym w obrębie wyższego sądn krajowego w Kra- 
kowie z terminem podań do 17. lntego 1890. Trzy 
posady kaneelistów do prowadzenia ksiąg gruntowych 
przy sadzie powiatowym w Bieczu, Wiśliczu i Woj: 
mezu ewentnalnie przy innym jakim sądzie w ebrę- 
bie wyższego sądu krajowego w Krakowie z termi- 
nem podań do 22 lutego 1890. 

* Oszust. Poszukiwany już od dłuższego czasu 
młody oszust, dopnścił się onegdaj znowu we lwo- 
wie szalbierstwa i kradzieży. Napotkawszy na uliey 
Jana Krupę, handlarza dywaników, oświadczył mu, 
iż jest inspektorem policji i że go aresztnje, ponie 
waż nie posiada licencji do ol:nośnego handlu i nie 
zapłacił podatkn. Na zabezpieczenie podatku zabral 
mu z torby jego woreczek z pieniądzmi. Kiedy na- 
stępnie prowadził Krupę jakoby do urzędn podatko- 
wego, dał się w końcu nakłonić do puszezenia go 
na wolność i oddał mu woreczek z pieniądzmi, po- 
czem spiesznie się oddalił. Katwowierny przemysło- 
wiec spostrzegł się dopiero później, że oszust skradł 
mu z tego woreczka 35 zł. 

* Stan powietrza. Obserwatorjnm szkoły poli- 
technlrznej donosi d. 1. lutego 0 godzinie 12. w po- 
łudnie : 

W ubiegłej dobie, licząc od 12 godz. w potu- 
dnie d. 31 zm. do 12. godz w południe d.1. bm 
mieliśmy wiatr co do kierunkn północny, to do siły 
słaby (1:0), stan nieba zmienny, powietrze bardzo 
wilgotne (870/, wilg. względ.), opadu nie było. 

Średnia temperatura doby byla -- $ 0% 0, naj- 
wyższa — 1:09 © wczoraj o 1., najniższa — 74° © 
w nocy. 

Uwaga: Doba była pogodna, dziś rano mgła. 
Około 11. przed południem połatywał śnieg wcale 
nieznaczny 

Zniżka barometryczna 750—755 mm  znajdo- 
wała się w Sycylii; zwyżka 775—770 w zatoce Bi- 
skajskiej ; zniżka drugorzędna utworzyła się w okolicy 
Moskwy. 

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 775 mm Barometr idzie 
w górę. 

Prognoza na dwie deby następne od 12 godz. 
w południe d 1. lutego do 12. w południe d. 3. bm.: 

Wiatr będzie co do kierunku zmienny od N do 
SW, co do siły słaby; średnia temperatura w tym 
czasi obniży się do — 5-00, stan nieba będzie zmien- 
ny, względna wilgotność powietrza bez zmiany; opad; 
śnieg nieznaczny tylko, zresztą obie doby „będą prze- 
ważnie pogodne; nad ranem mgła. 

* Jutro, d. 2. lutego: św. NP. Marji Gr, — 


św. Myt. i F. 


do podatku zarob- 


— Z Załoziece donoszą, że metropolita Sylwester 
przybędzie w czerwcu do Zwyżyna na poświęcenie 


Podatki miejskie. Rada miejska uchwałami | nowowybudowanej tam cerkwi i zagości w domu hr. 


Włodzimierza Dzieduszyckiego w Pieniakach. 

— Z Tarnopola donoszą, że w niedzielę 2 bm 
o godz. 4. po południu odbędzie się w sali towa- 
rzystwa „Sokół* koncert muzyki wojskowej 15. puł- 
ku piechoty, 

— Austrjaeki Joekey-Klnb mianował człon- 
kiem swym I. klasy hr. Dienheim Brochockiego. 

— (gólny strejk Z Berna mor. donoszą 31. 
stycznia. Wczorajsze robotnicze zgromadzenie, w któ- 
rem wzięło udział 3.000 robotników, uchwaliło na 
dzień 1. maja br. ogólne bezrobocie. Zgromadzenie 
oświadczyło się za 8-godzinną dzienną pracą. Prze- 
bieg zgromadzenia był spokojny. 

— Bruksela 1. lutego Z liczby 3.800 strojku- 
jących górników, 1.500 stanęło napowrót do pracy, 
gdyż zarząd dotyczących kopalni nietylko odrzucił ich 
żądanie, przyjęcia napowrót do roboty oddalonych 
wpierw robotników, lecz nadto zagroził im cofnięciem 
książeczek roboczych. 


NORZE „CREDO: 


Przedmowa Alfonsa Daudeta 
do n V alk o byt“ 


„Nie wielkiego Darwina stawiam przed sąd 
publiczny, ale pełnych hipokryzji karjerowiczów, čo 
się na niego powołują, i z djagnozy uczonego pra- 
gną uczynić artykuł prawny . Ach! Wy ich ma- 
cie zą wielkich, wy ich macie za silnych, A ja 
wam powiadam, że tak nie jest.. Nie ma nie wiel- 
kiego bez dobroci, litości, bez solidarności wszech- 
ludzkiej. A ja wam powiadam, że teorje Darwina 
w dosłownem zastosowaniu są niecne, bo z głębi 
człowieka wydobywają — zwierzę“. 


Te słowa, wypowiedziane przez jednego 

z bohaterów mojego dramatu, streszezają naezel- 
ną myśl dzieła, tłómaczą iego tytuł rozległy, co- 
kolwiek za rozległy, jeżeli będziemy brać go do- 
słownie jako: „walkę o byt*. Rzecz maturalna, 
iż nie miałem pretensji wykazać w ciągu jednego 
wieczora, ani w ramuch jednej lub kilku książek 
tej wszechświatowej walki o byt, której sami spo- 
strzegamy zaledwie jeden kącik, num blizki, nad 
którym wiecznie unosić się będzie tajemnieza, 
ciemna moe przeznaczenia. Nie. Ja pragnąłem 
jedynie powołać na scenę kilka próbek nowej 
rasy, pełnej dzikości noworodków społeczuych, 
dla których „walka o byt, stanowi pretekst i wy- 
imówkę w różnego rodzaju podłościach*. 
Typ ten nie istniał we Francji przed wojną. 
„Francja jest sentymentalną — czas aby się 
stała uczoną*, mawiał nieraz Gambetta, a przy- 
pominam sobie, z jakim zapałem ja sam dzieliłem 
te przekonania, i z jaką gwałtownościa przyjmo- 
wano saokoło nas brutalną dewizę germańską. 

I nagla dokonała się zbrodnia Lebiez'a i Bar- 
rego, zabójstwo „nankowe“, oparte na podstawie 
teorji darwinistycznych, pod skrzydła których 
schronili się dwaj mordercy, szezególniej Lebiez, 
myślący za obu. Lebiez, który po dokanym zama- 
chn miał czelność wypowiedzenia publicznie od- 
czytu na temat walki o byt, zasłania się ową „wal- 
ką* przed obliczem sędziego. 

Wtedy ukazało mi się w całej pełni niebez- 
pieczeństwo żle pojetej idei, możliwość posługiwa- 
nia się na złe przekręconemi doktrynami, okrutny 
egoizm ludzki podniesiony do mocy nowego prawa 
i wszystkie pożądania, Wszystkie zbrounie, "upra- 
wnione w imię naukowej teorji, sformułowanej 
przez wielkiego myśliciela w odosobnieniu i ab- 
strakcji. 

W tym to również czasie ten Lebiez nazwa- 
ny poważnie przez towarzyszy... „bogatym typem, 
człowiekiem silnym“ odsłonił przed memi oczyma 
całkiem współczesną fizjognomię walczącego o byt 
albo struggle-for-lifer'a, jakiem go nazwał dla 
przypodobania się Paryżanom, przepadającym za 
kaleczeniem słów cudzoziemskich i posiadającym 
już słów high-lifer w swoim repertuarzu. 

Pedagogiczna i naukowa sylwetka tego mło- 
dego łotra obeszła mnie tak dalece, tak go czu- 
łem prawdziwym i współczesuym, że rozpocząłem 
romans w połowie zakrawający na historję pod 
tytułem: „Lebiez i Barró* — dwaj młodzi Fran- 
cuzi naszych czasów. Pracowałem nad nim od kil- 
ku miesiecy, gdy we Francji ukazał się przekład 
znakomitej „Zbrodni i kary“ Dostojewskiego, przed- 
stawinjącej genialnie to, com napisać zamierzał. 
Rosyjski student Rodion był istnym wcieleniem Le- 
bieza, jego filozoficzne rozumowania nad rozmyśl- 
nem zabójstwem staruszki odpowiadały djalogom, 
jakie w mojem pojęciu musieli prowadzić praw- 
dziwi zabójcy Lebiez i Barré. 

Artykuł „Prawo zabójstwa”, umieszczony 
przez Rodiona w miesieczniku. odpowiadał zupełnie 
odczytowi Lebieza, wygłoszonamu w łacitskim 
kwartale. Musiałem wyrzec sie dokończenia dzieła, 
ale struggle-for-lifer nie opuszczał mej myśli, 
spoatrzegałein go wciąż na około siebie w tysią- 
cznych odbiciach, co dnia nieomal typ stawał się 
wybitniejszy, mnożył się w społeczeństwie, wkra- 
czał w koła polityczne, artystyczne i towarzyskie, 
aż pewnego poranku jako zlepek znanych mi awan- 
turników stanął na mojem biurku pisarskiem w po- 
staci Pawła Astiera, podły lecz correct, i pełeu 
wytwornych form, to jest taki, jakim go przedsta - 
wiłom w „Nieśmiertelnym* i „Walce o byt“. 

Czy czytał Darwina? Watpie. Jestem nawet 
»ewny, że tego nie czyuił, ale kilka formułek po- 
chwyconych miimochodem=i ehęknie cytowanych W 
klubie, w Izbio, na strzelnicy, wszedzie gdzie sie 
ubierają meżczyźni (bo przed kobietami inaczej 
wysławia się młodzieniec) wystarcza mu do nowe- 
go objaśnienia przed sobą samym i przed świa- 
tomm zbrodniczego życia i pełnego ambicji wyu- 
zdania. , 

„Łotrem jestem ale kpie z tego. Walczę o 
byt“. To jego zasada. Lebiez zabójca pracował w 
imię tejże idei. Tych dwóch struggle-for-liferów 
o jednej nizkiej, podłej duszy różni wycbowanie, 
zewnetrzna forma 1 maniery. To już tylko kwestja 
bielizny. Pragnę tem wykazać tę różnicę przed 
oczyma publiczności; dla tego w chwili gdy Pa- 
weł Astier opowiada na scenie o samobójstwie 
Lydji Vaillaut, swojej ofiary. położyłem nacisk 
aby koszula była rozpięta, i zgnieciona, ręce obua- 
żone. rekawy zakasane powyżej łokcia, tak, aby 
się okazał w pełni brutalności i eynizmu, nie za- 
maskowanego w tej chwili wytwornością fraka i 
hiałego krawata: dlatego wprowadziłem do sztuki 
ten obraz rozgrywający się w cabinet de totlete, 
w którym krótkowidze nmysłowi widzieli jedynie 
realistyczne rozbieranie się. i 

Oczywiście teu człowiek światowy, syn i 
wnuk „nieśmiertelnych*, nie przypuszeza, aby mo- 
gło istnieć jakiekolwiek zbliżenie pomiedzy nim a 
prostym ulicznym zbrodniarzem... Darwinistą jest 
— to prawda, ale innej wody; od błota broni go 
ambicja, żądza władzy — hamulce, silniejsze od 
najsurowszego sumienia poczciwców. Nie obawiaj- 
cie się zatem o niego! Lubo pragnie pozbyć się 
żony, nie ulegnie przed pokusą zbrodni. Za ostro- 
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żny na to, za silny. Ale oto coś silniejszego od 
niego błyska mu przed oczyma i w rękę wsuwa 
broń piorunującą i pewną. Tę chwilę uważam za 
najszczęśliwszą w inoim dramacie. Mały flakonik 
spoczywający w kącie toalety, niby tajemniczy 
głos, woła, kusi, upaja, oszałamia struggle-for-li- 
fera i doprowadza do skraju zbrodni... Dla czego 
do skraju tylko? 

Dla dwóch przyczyn. Po pierwsze — wielki 
świat posiada pewne przyzwyczajenia wytworno- 
ści. Maniery, dystynkcja, stanowią poniekąd ha 
mulec przeciw wszystkiemu. „Krawat biały, ta 
prawie moralność“ mówi Chemineau. Po drugie 
Puweł Astier, co ważniejsze, należy do pokole- 
nia, które, mie wierząc absolutnie w przestarzałe 
instytucje , posiada jednak jakiś instynkt prawa, 
i obawę... żandarma. Może się mylę, ale zdaje 
mi się, Że ta garstka ludzi pomiędzy 30 a 40 
rokiem, przeznaczona bardziej do dobra aniżeli 
do zła, ta rasa Humletów wątpiących i pytają- 
cych, nie doszła jeszcze do absolutnego nihili- 
zmu, Die wyzuła się wszelkiego szacunku i mo- 
ralności... A zresztą, jeżeli Pawłowi Astier za- 
brakło siły za pierwszym razem, ręka ani serce 
nie zawabają się przed drugim zamachem. 

Biedna Mari-Anto tak jest tego pewną, że 
dreszczem od trwogi i politowania zgadza się na 
rozwód, druzgoczący jej wszelkie przekonania i 
marzenia. Idzie o oszczędzenie nędznikowi nowej 
pokusy zbrodniczej, o uwolnienie go od hańby 
i szafotnu. 

Niektórzy uważają, że na tem powinien by 
się zatrzymuć dramat i że zgodniej z rzeczywi- 
stością byłoby ukazanie tryumfu Pawła Astiera 
który uwolniony od starej żony napawa się do 
woli milionami Węgierki. Ale ja inaczej zapa- 
truje się na Życie. Ja wierzę, że za wszystko się 
płaci nie nu tamtym Świecie, ale na tym — prę- 
dzej lub później. 

Obok tego przyznaję, że nienawidzę złych 
i dlatego ze zbyt może wielkim wyrafinowaniem 
ukarałem mego Pawła Astieru. 

Cios uderzył weń w ciiwili, gdy był tak 
szczęśliwym, że stawał się pawie dobrym, gdy 
spływał nań odblask pięknej i kapiącej złotem 
narzeczonej i wtedy Vaillant zastosował doń dar- 
winistyczną formułkę silnego, który pochłani» 
słabego, 

„Jam uzbrojony. m ty nim nie jesteś, a więc 
usuwam cię nędzniku*. Pi 
„ Dzielny ojciec Vaillant! Ten przynajmniej 
nie jest struggle - for -liferem, wierzy w moc 
starych przesądów wyszłych z mody. To też po 
zadanym ciosie wznosi zesztywniałe ramię ku nie- 
bu, wołając głucho „Zasądzony*, wierzy zatem 
w Najwyższą sprawiedliwość, której dano mu być 
narzędziem. „Brawo d'Ennery* — zawołał podczas 
przedstawienia jakiś widz w tej ostatniej chwili. 
Podzielam w głębi jego zdanie, ale cóż chcecie ? 
We krwi mojej leży tak głeboka nienawiść do 
brudu zwjerzęcości, że byłbym w stanie sam strze- 


lić do winowajcy... Alfons Daudet 
O od 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. „Walkę o byt“ (ła lutte pour la 
vie), sztukę w 5 aktach a 6 odsłonach Alfonsa Dau- 
deta, wystawioną pe raz pierwszy w Paryżu w te- 
atrze „Gymnase“ 30. października 1840 r. ujrzeliś 
my wozoraj po raz pierwszy na scenie skarbkowskiej. 

Podług pism irancuskich pierwiastkowo tłem 
sztuki miała być treść remansu: „Nieśmiertelny“; 
Daudet jednak po zrobieniu scenarjusza cofnął się 
przed stawianiem na deski teatralne 4ekademii i zna- 
nych osobistości Paryża. 

— I tak mam dość nieprzyjaciół — pisał do 
Koninga, dyrektora Gymnase'u — nie cheę powię- 
kszać ich liczby. Dyrektor nie ustąpił. 

— Zapowiedziałem na sezon jesienny dramat 
Daudota i muszę go mieć błagał autora — pod- 
dając mu myśl napisania dalszego ciągu „Nieśmier- 
telnego* a raczej dziejów późniejszych budowniczego 
Pawła Astiera, karjerowicza, zaślubiającego dla ma- 
jątkn podżyłą księżnę Padovani 

Co porabia po ślubie tak debrana para, o tem 
dowiadujemy się z „Walki o byt* Daudeta, mającej 
wykazać niebozpieczeństwo zastosowywania teorji Dar- 
wina do Życia społecznego. 

„Walka 0 byt“ wywołała W Paryżu ogromną sen- 


zację, rozmaicie o niej mówiono i pisano — wszyscy 
jednak zgodzili się na to, że posiada wielką wartość 
etyczną, 


Z tego właśnie powodu, „ża sztuka ta podnio- 
sła tyle kwestyj społecznych i taki rozgłos wywo” 
łała, umieszczamy powyżej Credo“ samego autora, 
które napisał jako przedmowę do swojej sztuki. Tłu- 
maczy on tam wyraźnie przeprowadzoną tezę... Po- 
zostaje nam więc tylko ograniczyć się do podania 
szkieletu sztuki, której nie znamy ani z oryginału, ani 
też z przekładu , powtórzymy więc to tylko, ce nam 
w pamieci zostało po wczorajszem przedstawieniu. 

Pierwszy akt odgrywa się w Paryżu, w pomie- 
gzkaniu Pawła Astiora (p. Woleński), który przed 
trzema laty zaślubił 50 letnią księżnę Padovani (pani 
Nowakowska), starszą od siobie o lat kilkanaście. 
Był biednym budowniczym — ambicja i chęć nżycia 
była zawsze jego hasłem, „postanowił za byle jaką 
cenę zrobić karjerę i depiął tego. Małżonce swej 
wszystko ma do zawdziączenia majątek i stano- 
wisko, jest nawet deputowanym i podsekretarzem sta- 
pu. W chwili jednak rozpoczęcia się akcji jest już 
grujnowanym, życie hulaszcze i spekulacje pochłonęły 
olbrzymi majątek Księżna Padovani przejrzała, opu- 
ściła go i mieszkała w zamku Mousseaux. Dowia- 
dujemy się, że „Struggle-for-lifer" (zwolennik zasady 
walki o byt), zamierza rozwieść się z żoną i gwoli 
ocalenia pozycji materjalnej ożenić sig 2 ekscontry- 
ozną milionerką, węgierką Esterą Seleny (pani Pan- 
Eu. - Btol temu na przeszkodzie żona, która na 
go w d zezwolić Mie chce i Lydia (pani Stachowicz), 
piedne urocze dziewczę, którą uwiódł. Paweł konfe- 

e ze swoim przyjacielem Ohemineau (p Kwieciń- 
gó» „pomocnikiem adwokata — gdy w tem wchodzi 
go Diego „Vaillant (p. Zboiński), stary wiarus fran- 
oski, ojciec Lydji z Antonim Caussade (p. Wyso- 
gim). chemikiem krótkowidzącym, zakochanym w 

yii — którzy nie wiedząę nie o upadku Lydji — 
poż Bo 0 przedłużeniu kentraktu, mającego decydo- 
yBć © ‘osach rodziny p, Cassaude. Paweł z cynizmem 
odrzuca ich-prośbę i wygłasza tyrudę o walce o byt, 
pióra Jest prawem natury i jego hasłem. 

f Zjawia się też Lydja, naiwne dziewczę, która 
wierzy uwodzieielowi i w zaślepieniu swem nie ża 
gtanawia się nad tem, dlaczego Paweł perswaduje 
jej, że nie może się z nią w rajbliższej przyszłości 
widywać, i że jedynie za pomocy listów poste restonte 
paja odtąd się porozumiewać, 

W akcie drugim wprowadza nas autor do zam- 
gu Honszaux. Znajdujemy się w sali wspaniałej 
która miała być kiedyś przybytkiem Katarzyny Me- 
dicis. W sali tej znajduje się zbrojownia, rozmaite 
makaty i fotel z złoconym orłem polskim (?). Zasta- 
jemy tam Marję Antoninę, dawniej księżnę Padovani 
a obecnie żonę Pawła Astier i poczciwą margrabinę 
de Rocanćre (panna Cichocka), przed którą biada 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 2 Lutego 1890. 


dawna księżna na swój los i na Astiera, Djalogi w akcie 
I. i If są prawie nużące. Ekspozycja kończy się za- 
ledwie w akcie II. Poznać w sztuce powieściopisarza, 
bo opowiadania djałogowe podobne są do rozdziałów 
powieści. 

Wchodzi Vaillant i usiłuje nakłonić pania An- 
toninę do tego, ażeby przedłużyła kontrakt rodzinie 
Caussade. Nie poznaje wcale, dlaczego tak zimno 
przyjętym zostaje. 

Panie te sądzą, Że on wie o stosunku swej 
córki do Astiera i dopiero z rozmowy z nim prze- 
konywują się, że on Bogu ducha winien i Że wierzy 
w niewinność swej córki, jak w ewangelię 

Dalsza część konferencji odbywa się za kulisa- 
mi, tymczasem wchodzą do Sali najrozmaitsze figury, 
chcące zwidzić starożytny zamek, wystawiony na li- 
cytację Oprowadza je stary odźwierny zamku, Heur- 
tepize (Dębieki), który mo otonnym tonem cicerona 
opowiada im o cudach zamku. 

W towarzystwie zwidzających spotykamy : mar- 
szałkowę (panią German), która nosi żałobę po swo- 
im mężu, słynnym bojowniku, który ją oszukiwał i 
bił a pomimo to kocha go jeszcze i wielbi jego pa- 
mięć, jej kuzynkę panią Esterę i hr. Andrianiego (p. 
Walewski) oficera gwardji papieskiej, zalecającego się 
do Estery i mówiącego gwoli efektu łamaną włoszczy 
zną, w której powtarzają się stereotypowe wyrażenia 
„sympatica* i „bella“. 

Cała ta scena na to tylko jest urządzona, ażeby 
pani Antonina peznała swoją rywalkę Fsterę... Typ 
marszałkowej wybornie jest uchwycony; patetyczna 
ta babina oświadcza oficerowi gwardji papieskiej, iż 
ma do rozporządzenia „jedną tylko swoję połowę” a 
pani Antonina oświadcza, iż na rozwód nigdy 
nie pozwoli, gdyż x zasady sprzeciwia się nowocze- 
snym rozwodom. 

Przed końcem l. uktu wchodzi mąż, którege 
Antonina przyjmuje z początku obojętnie, następnie 
jednak, gdy Astier sprytnie udaje skruchę, wpada 
znowu w jego sidła, wierzy w jego miłość ponowną 
i wraca z nim do Paryża. Czyni to pomimo, że mia- 
ła tyle dowodów jego nikczemności i pomimo, Że se- 
kretarz Astiera Lortigue (p Hierowski), także zwo- 
lennik zasady walki o byt, informuje ją eiągle o nie- 
cenych zamiarach jej męża. 

Autor widocznie chciał zadokumentować, że ko- 
bieta jest słabą istotą, gotową wierzyć do ostatniej 
chwili w to wszystko, co jej pewie ten, którego 
kocha... 

Akt trzeci wprowadza nas do mieszkania Vail- 
lanta. Córka jego Lydia w fartuszku przygotowuje 
śniadanie. Podczas tego wpada tam Estera z wygalo- 
nowanym portjerem i z ust jej dowiaduje się Lydia, 
że Astier ma stosunek z Estera, i że po uzyskaniu 
rezwodu zamierza się z nią ożenić. Ma on wprawdzie 
jeszeze stosunek z jakąś osobą, jest to jednak dziew- 
czyna. z którą nie potrzeba się żenić. Cios ten trafia 
Lydię prawie śmiertelnie. Następuje scena wstrząsa- 
jąca do szpiku kości, kiedy to mianowicie ojciec bła- 
ga ją o przebaczenie, że śmiał ją w myśli podejrzy- 
wać — i ona zmuszona jest dyktować ejcu formnłkę 
przebaczenia .. Ratuje ją z tej okropnej sytuacji An- 
toni Caussade, który kocha ją nad życie, kocha bez 
wzajeinnosci i o jej uwodzicielu twierdzi, że jest to 
jeden ze Struggle-for-liferów. 


W pierwszym akcie wygłosił Paweł Astier roz- 
prawę o „walce o byt“, w drugim akcie rozprawiała 
znowu o filozofii życia pani Antonina, a teraz jeszcze 
Antoni Caussade prawi o Struggle-for-liferach: „Jest 
to nazwa — mówi młedy uczony — którą Larcher, 
(tak przezwał się Bourget w Vie Parisienne) — 
w swem najnowszem dziele daje nowej rasie tych dzi- 
kieh, którym piękny wynalazek walki o byt służy za 
pokrywkę dla wszelkich podłości... Tak! to prawo 
lasów i pieczar, ale dzięki Bogu myśmy z nich już 
wyszli. Człowiek od tego czasu postąpił naprzód. od 
krył ogień, światło, sumienie i moralność, stanął 
wyżej od dzikich zwierząt... Teraz dzikie zwierzęta 
się mazczą. Czy słyszysz, jak ryczą, jak się nawza- 
jem rozdzierają przy pełnym półmisku ?* 

Stary Vaillant, który zrozumieć nie może swej 
córki, dlaczego odtrąciła Antoniego, marząc o ich 
związku, przypomina, że Lydia namyśliła się, że był 
to kaprys tylko i radzi Antoniemu, aby teraz spzó- 
bował szczęścia — zostawia ich samych i wychodzi 
nucąc Marsyliankę. i 

Lydia dowiaduje się, że i Antoni wie o jej sto- 
sunku z Astierem, charakteryzuje go jako nikczemni- 
ka, a pomimo to wyznaje. że go kocha. Kobieta — 
to puch marny... 

Lydia pozwala Antoniemu domyśleć się, że chce 
sobie życie odebrać, zhańbionej i opuszczonej nie in- 
nego nie pozostaje... błaga go tylko, aby zajął się 
jej ojcem, 

Akt TV. odgrywa się u Astiera. 
tam p. Chemineau i Lortigue, 
świat Mia o ARG filozofii Życia i twierdzi, „że 

1 == i P 
wa Pawel ay ow tę przery- 
Ohemineau, podczas gdy zmienia toalet JA E 
dut, kamizelkę, kołnierzyk, krawat z Are | RA 
tem, że w jego kawalerskim pomieszkaniu Kalin 
Lydja otruć się chciała, że gwałtem prawie iS 
jej truciznę z rąk i odwiózł do domu, dając jej t 
ostatnią radę „ażeby kłamała i wykręciła się z TH 
kiego, jak może”. 

Opowiada to w trakcie tego, jak wchodzi z rę- 
cznikiem w ręku, czyszcząc sobie paznogcie, zapieka- 
jąc sobie wąsy... 

Strychninę, która pochodzi z laboratorjum An- 
toniego, i którą odebrał Lydji, kładzie Paweł obok 
siebie. 

Chemineau radzi mu, aby truciznę usunął i 
wtedy powstaje w nim myśl otrucia Żony i usunię- 
cia w ten sposób przeszkody... W akcie tym pozna- 
jemy, że mamy do czynienia z cynikiem i kokietem, 
który wie, czem imponować można przeciętnej ko- 
biecie. 

Przy keńcu aktu wchodzi pani Antonina , 
żona jego, zastaje go z trucizną w rękn, a on, jakby 
zastraszony, nie wiedząc co powiedzieć, zaledwie po- 
trafił wybełkotać niedorzeczne zapytanie: „Dlaczego 
się pudrujesz?* 

Akt V. Elegancki salon Astierów, zebrane tam 
liczne towarzystwo, które oczekuje z niecierpliwością 
odezytu o „walce o byt“. 

Zostają w salonie p Adriani i Astier, któremu 
ten ostatni wręcz powiada. że' jeżeli ośmieli umizgać 
się do Estery, to go w pojedynku zabije — miał 10 
pojedynków i ze wszystkich wyszedł zwycięzko. Rie- 
dny oficer papieski, przybrany w uniform oświadcza, 
iż chętnieby ustąpił, nie pozwala mn jednak uniform 
stchórzyć przed szpadą. 

Wchodzi księżna — i odgrywa się scena kul- 
minacyjna. Nie chee ona zgodzić się na rozwód, a 
więc na pozbycie się jej pozostaje tylko jeden środek 
— trucizna Nie cofa się przed nim młody struggle- 
for-lifer. Podczas gdy Marja-Antonina, znużona przy- 
jęciami licznych gości słabnie — Astier podaje jej 
szklankę wody z kroplami strychniny. W stanowczej 
jednak chwili brakło mu odwagi. 

— Nie pij! — woła ze zgrozą, Na co odpo- 
wiada księżna: WA Pó || 

— A więc stchórzyłeś, nie jesteś jeszeze dość 
silnym, Szkoda! Wszystko było tak wybornie uło- 
żone. 

Wyrzuca mu, że z błota go wyciągnęła, że 
wszystko ma jej do zawdzięczenia i powiada dalej: 


Zastajemy 
który znowu wygła- 


ki. Tytułem podatków od wódki wpłynęło 5, 190.997 
złr. 


— Niemal co dnia zdarza się, że jakaś nie- 
młoda kobieta umiera nagle wśród światowej zabawy. 
Zuchwalstwo zbrodni pokryłoby ją. I zatrzymujesz 
się u szczytu tak pracowicie przygotowanege dzieła ? 
Jesteś wzruszonym.. Ach! Od dawna domyślałam 
się, że dojdziesz do tego. Szał zbrodni cię opanował. 
Przebłyskiwał przed chwilą w twojem oku. A gdy- 
bym otworzyła te drzwi na oścież i zawołała: 
Schwyćcie go; to winowajca!“ Drżysz? Nie uczy- 
nię tego. Ty na szafocie! Przezemnie? Nigdy! Zwra- 
cam ci raczej wolność; przystają na rozwód, 

Na tem się jednak sztuka nie kończy — do- 
myślamy się z tego, co powiada Antonina, że czuje 
się matką i przebacza  Astierowi. Na chwilę 
zda się, że Struggle-for-lifer pobity Szlachetnością 
tej kobiety — zapomina o wyznawanej przez siebie 
filozofii życia — błaga na klęczkach o przebaczenie, 
a ona przestrzega go, Że nemesis go czeka. 

Zasłona spada... Erynije zaczynają jednak 
działać... 

W odsłonie szóstej znajdujemy się w parku 
zamku Mousseaux, wystawionego na licytację .. Dowia- 
dujemy się, że Antonina zezwoliła na rozwód — bawi 
w Ajaccio. Hr. Adriani, pchnięty szpadą Astiera za- 


Na Węgrzech wytworzono w tym Samym 
czasie 117.921 hektl. Do kovsumceji przeszło 
103.867 hektl., wywieziono 37.931 hektl., a lena 
turowano 9.203 hektl. Ogółem produkcja Austro 
Węgier wynosi w pierwszych dwóch miesiącach 
kampanii 186.629 hektl. podczas kiedy knsum- 
cja doszła do wysokości 249622 bektl. Eksporto- 
wano wódki 58578 likierów 23.135. rumu 1.847 
hektl. Tytułem bonifikacyj eksnortowych przyzna- 
no 253.921 złr. z czego już 126.460 złr. zostało 
wyasygnowanych. Restytuowano 045 złr. 

Giełda zbożowa. Wiedeń 31 stycznia. Psze- 
nica na wiosnę 8'85, na jesień 817, kukurudza na 
maj i czerwiec 5:37, owies na wiosnę 8-08, Żyto na 
wiosnę 8'40. 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 1. lutego 1889. 


„ Lwów: Pszenica 875 do 9:60, żyto 750 do 8:10, 
owies obroczny 7:50 do 8—, jęczmień 6-25 do 8:50, rzepak 
1550 do 1650, groch 6*75 do 12:—, wyka 5'50 da 6:—, bo- 


Ą w A ą A P bik —— do —'—, hreczka — — do —'—, kuk zz 
ledwie po 6-ciomiesięcznem pielęgnowaniu margrabiny do —'—, chmiel za 56 kilo = Ko a eraa czer- 
de Rocanere o lasce poruszać się może — Chemineau | wona 49— do 65—, koniczyna biała —— do — —, koni- 


ozyna szwedzka — *— do — —, 

i „Tarnopol: Pszenica 8:50 do 9:50, żyto 725 do 785. 
jęczmień browarny 6:— do 8:—, owies —'— do 7:50, groch 
650 do 11:-, wyka 480 do 5'25, rzepak 15— do 16—, 
lnianka —*— do —'—, koniczyna czerwona 48— do 64—, 
koniczyna białą —'— do ——, koniczyna szwedzka —'— 
do — 


grucha z marszałkową, która strój żałobny zmieniła 
na różowy, a Astier bliski urzeczywistnienia swego 
celu, posiąść chce Esterę, która nabyła majątek eks- 
księżnej Padovani i... jej miliony. 

Nie na darmo jednak zapowiedziała Antonina : 
nemesis Zjawia się ona w postaci Vaillanta, które- 
mu umarła Lydja, nie mogąc znieść ciosu śmiertel- 
nego. Vaillant nie przeczuwając niczego, z ust odźwier- 
nego dowiaduje się, że Lydia padła ofiarą Astiera... 
Postanawia go zabić, kupuje na odbywającej się właśnie 
licytacji parę pistoletów i w chwili, kiedy właśnie 
Struggle-fer-lifer dobił targu z węgierską milionerką, 


Podwołoczyska : Pszenica 840 do 9:20, żyto 710 
do 9:70, jęczinień 6— do 8—, owiey 750 do —'—, groch 
6:— do 12'—, wyka —*— do —'—, rzepak 15 - do 16— 
Inianka --*— do —'—, koniczyna czorwona 48'— do 63:—, 
p biała —*— do ——, koniczyna szwedzka —'— 

0 ——. 

Jaroslaw : Pszenica 8:90 do 9:40. żyto 7:65 do 830 

jęczmień 6-76 do 870, owies 7:25 do 8—, groch 7*— do 


kiedy zda mu się, że znajduje się u szczytu swyeh | 14—, wyka —*— do —*—. rzepak 1565 do 16:75, Inianka, 
marzeń, stary wiarus wehodzi na scenę i mszcząc | —— do —'—, koniczyna czerwona 50— do 65—, koni-. 
* | czyna biała —— do —:—, koniczyna szwedz. —" -- do —‘— 


honor nieszczęśliwej swej córki, wystrzałem z pisto- 
letu zabija bohatera, pobijając go własną jego fi- 
lozofią : 

— Walezymy o byt, mój młody panie! To 
twoja zasada. Silny pochłania słabego. A więc ja 
ciebie usuwam z tego świata, nędzniku ! 

Fiat justitia! Zasłona spada. 

Wystawa sztuki była staranną. Artyści wy- 
wiązali się ze swoich ról po większej części wybor- 
nie. Pomówimy o nich i o sztuce jeszcze innym ra- 
zem. Dziś brak nam na to miejsca. (0) 

— Repertoar teatralny: Dziś „Hugenoci* 
jutro po południu „Trójka hultajska*, wieczór „Mi- 
gnon.“ 

— Harfiarz“, zbiór pieśni patrjotycznych i na- 
rodowych na cztery męskie głosy, zebrał Stefan Su- 
rzyński Tarnów. Nakładem Karola Raschki 1899 
(Cena 2 zł. wa.) Jestto zasługą wydawców, że zbiór 
ten ogłosili. Pierwszy to raz, w książce podrecznej, 
mieszczącej i tekst i nuży, spotyka się czytelnik 
z najwznioślejszemi pieśniami narodowemi i z mnó- 
stwem innych piosnek, nueconych zarówno pn naszych 
dworach wiejskich jak w gronie rodzin mieszczań- 
skich i w warsztacie rękodzielnika, a podnoszących 
uczucia narodowe, miłość Polski, Utwory pierwszych 
poetów naszych obok pieśni, które wiecznie bezimien- 
ne, z serca narodu niejako wyrosły i w niem się 
zakorzeniły, podają tu sobie rękę, ku chwale Ojczy- 
zny i pożytkowi jej dzieci. 


tymotka —'— do ——. 

Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel od 25— do 45— zł. za 56 kilo, loco Lwów, 
nominałnie. 
a OWĄ za 10.000 litrów pro loco Lwów złr 


„ Usposobienie ożywione. Kupcy przystają na wyższe 
żądania producentów. Z powodu małej podaży ruch handlowy 
nieznaczny. Tendencja zwyżkowa. 
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Talegramy „Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 1. lutego. Pomocnicy komi 
niarscy postanowili podjąć pracą na nowo. 
skoro zrobiono im nadzieją, że płace ich nnor- 
mowane zostaną a zarazem Czas pracy. 

Zadar d. 1. lutego. Jak ze Splitu 
(Spalato) donoszą, przyszło w tamtejszej Ra- 
dzie miejskiej podczas rozpraw nad sprzedażą 
wyspy Szolta do scen burzliwych. Kilku ra 
dnych Włochów poraniono, i ostatecznie mu- 
siała żandarmerja zrobić porządek. 

Bruksela d. 1. lutego. Jest już ostate- 
cznie postanowionem, że kongres robotuików gór- 
niczych ze wszystkich państw cdbędzie się 
w połowie maja w Jolimont. 

Rzym d. 1. lutego. Krążąca tu pogło- 
ska, jakoby Papież miał zamiar ogłosić en- 
cyklikę o obowiązkach mouarchów jest nieu- 
zasadnioną. 


Haga d. 1. lutego. Izba pierwsza pod- 
czas rozprawy budżetowej odrzuciła rozdział 
budżetowy: „Kolonie“. 

Rzym d. 1. lutego. Słynny podróżnik 
Casati, wrarająs z głębi Afryki. przybędzie 
d. 18. lutego do Suezu, gdzie będzie uroczy- 
ście powitany. 

Lizbona d. 1. lutego. Serpa Pinto 
przybył do Lorenzo Marquez (nad zatoką De- 
lagoa) w połuduiowo-zachodisiej Afryce. W ca- 
łym Mozambiku panuje spokoj. 

Belgrad d. 1. lutego. W skutek wda- 
nia się rejencji zaniecha rząd dalszego kara- 
nia oficerów; skończy się na przeniesieniu 
kilku jeszcze wyższych oficerów. Następuje 
uspokojenie pomiędzy oficerami. 

Małym Nowinom i Małemu Listowi wy: 
toczono Bledztwo sądowe z powodu szerzenia 
pogłosek niepokojących o zbrejeniach Serbii. 

Kktomstantynopol d. 1 lutego. Wia- 
domości o powstaniu w Teheranie są zmy- 
slone. Agencja Wolfa doniosła telegraficzuie 
ambasadorowi White'owi, że idzie tn o sprawę. 
której powody nie s4 bliżej znane. © 

Nowy Jork d. 1. lutego. Między tu- 
tejszą policją powstało zamieszanie z powodu. 
iè jeden, z urzędników policyjnych zaniadomił 
socjalistów i anarchistów, w jaki sposób czu- 
wa nad nimi policja, tudzież, Że jeden z naj- 
zagorzalszych socjalistów, Niemiec Danne- 
mayer, jest szpiegiem i prowokatorem. Dan- 
nemayer uciekł, 

Wiedeń dnia 1. lutego, godz. 2 min. — po 
południu. Akcje kredytowe 325'87. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 109.30. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 350*—. Akcje Banku anglo-austrjackiego 
167:80. Akcje Unionbanku 261:—. Akcje kolei Karola 


— „Mały światek* czasopismo dla dzieci 
i młodzieży rozwija się coraz Świetniej i pod każdym 
względem zasługuje na uznanie. Jestto trzeci dopiero 
rok istnienia tak pięknego i pożytecznego wydawni- 
ctwa, a w krótkim tym stosuskowo czasie zdołało 
ono sobie ogólną zdobyć sympatję i zjednać perca 
państwa milusińkich, dla których Mały światek 
jest i nauczycielem i doradcą miłym — i nieocenio- 
nym mistrzem rozrywki. Pod zręczną a umiejętną re- 
dakcją p. A. Lewickiej czyni wspomniane pisemko 
wszystkim tym wymaganiom zadość, któro od organu 
poświęconego dziatwie wymagać można. W części 
literackiej spotykamy nazwiska wytrawnych na tem 
polu pracewników, a osobnym co roku konkursem 
stara się redakcja zdobyć dla swych czytelników naj- 
lepsze w danych stosunkach opowiadanie historyczne. 
Nadto podnieść należy luksusowe prawie wyposażenie 
pisma pod względem ilustracyjnym, pomimo ceny pre- 
numeracyjnej bardzo niskiej. W dodatku bezpłatnym 
wychodzi arkusikami biblioteczka Małego światka, 
dostarczająca dziatwie sporo zajmującej i pouczającej 
lektury. 

Wydany świeżo numer 5. za r b. rozpoczyna 
się miluchnym wierszykiem p. Eweliny E. pn. „Jaka 
praca, taka płaca“, poczem następuje: Odznaczona na 
ostatnim konkursie powiastka historyczna T Zieliń- 
skiego p. n. „Miłosz*, zręczna a do chwili zastoso- 
wana nowelka ze świata dziecięcego p. n. „Koniec 
kursu* i wiele drobniejszych artykulików. Na szcze- 
gólne podniesienie zasługuje dział korespondencyj 
prywatnych, który wskazuje, jak żywy i prawdziwie 
przyjacielski kontakt utworzył się pomiędzy redakcją 
a młodocianymi jej klientami. Ilustracje specjalnie 
ad hoc wykonane, a przedstawiające szereg obrazków 
„Przed klasyfikacją“ i „Po klaayfńikaeji* stanowią 
prawdziwą ozdobę tego numeru. 
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Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie.. s targu szbożowego na 
Kleparzu. Kraków iie 31. (a 19 Pod- 
czas gdy na targach austrjackich stała tendencja 
utrzymuje się, a w ostatnich dniach ceny zwyż- 
kowy przybrały kierunek, targi zachodiio-euro- 
pejskie. nie wyłączające Niemiec. zdradzają uspo- 
sobienie słabe, a ceny zwolna, ale chyłą się ku 
zniżee. 

Wobec tego na dzisiejszym targu u nas. co 
do zboża krajowego, panowało usposobienie dość 
dobre, mianowicie co do pszenicy, której ofiaro- 
wanie jest stosunkowo małe, Natomiast pszenica 
transitowa była zaniedbana, a sprzedający musieli 


kolei Południowej (Lombardy) 13550. Akcje kolei 
Alfóldzkiej — —. Akcje kolei Państwowej 2316:25 
Akoje kolei IL wowsko-Czerniowieckiej 236 25. Akcje 


się godzić na drobne ustępstwa. kolei węg.-północno-wschodniej 19150. losy ko- 
Na żyto, którego dowozy zwiększyły się, munalne wiedeńskie 14275. Akcje Tow. tureckiego 
odbyt był mniej ułatwiony, chociaż ceny nie ule | 11750 Galic. oblig idemn. 105*—. Akcje kolei 


północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 221 25. Losy 
regulacji Cisy —*—, Akoje Banku dla krajów koron- 
nych 242'30. Akcje Bankvereinu 124*30. Rosyjski 
rubel papierowy 129'—. 

4*%07/% renta współna 89-80. 5% renta austr. 
papier. 103:—. 5% renta austr. złota ——. Renta 
40. węg. złota 10380. 5% renta węg. pap. 99 65 
Napoleondory 9.87. Marki niem. 57 70. 

EE ORNE R] 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 1. Intego. (Z Izby handlowej). 
Ł Akcje za sztukę 


gły widocznej zniżce. 

Jeczmiona w dobrych browarnych gatunkach 
mają odbyt zapewniony. Poślednie gatunki tylko 
po cenach zniżonych znajdują nabywców. 

Owies trzyma się w cenie, 

Płacono za pszenice białą od 9.40 do 9.75 
zł; za czerwoną od 9.50 do 9.80 zł.; za żółtą 
od 9.40 do 9.70 zł; za żyto od 8.40 do 8.70 
zł.; za jeczmień browarny od 7.75 do 8.65 zł; 
na paszę od 7— do 7.25zł.; za owies od 8-— 
do 68.46zł; groch od —.— d0 —,— zł. Wszystko 
za 100 kilogramów. 

Rezultat kampanii wódczanej. Wykazy 
produkcji wódczanej i konsumcji tego artykułn w 


i i łacą żądaj 
Austro Węgrzech sięgają do końca października Kolej galio. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 18750 ire 
r. b. i obejmują dwa pierwsze miesiące kampanii. | Kolej Lwow.-Czern-Jasska po 200 zł w.a 23t— 287 — 
W perjodzie tym wytworzono w Austrji 68703 | Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 299— oiT 
hektl. alkoholu, z czego oddano do konsumcji | Banku kredyt. galio. po 200 zł. w. a.. 
145.755 hektol. i wywieziono 24.615 hektol. Po- IL kiiy nealampe za 100 zł. poar 
i j i ilniej ro- i ego galic. S%fję . . . « . j 15 
nieważ konsumeja okazała się silniejszą Od p Banka Eemu gel że dg zy dE | 


dukcji zmniejszyły się znacznie dawne zapasy wód- 


Ludwika 18875 Akcje kolei Północnej 26%: —, Akcje į 


Banku krajowego 41/,0/, Jos. w 51 latach = 9835 9983 
Towarz. kred. gal. ziemsk. dd Poka . 101-60 102-60 
ý i n m go -Ge ofeg HE 97:— 98:— 
n U n z 5o/, los. w 37 lat. 101:60 10260 
: mono „ 4ój los. w ly, |. 9440 9540 
" * n n 4/3 los. w 52 1. 9960 10060 
n P r 5 40, los. w 56 lat. 93-40 94-40 


II. Listy dłużne na 100 zł. 


Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 6%) 30, 55—  58— 
norm +»  (d.50/) 21/40 . . '46—  49— 
IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizac_jne galie. 5%, m. k.. . . . . 1046— 105— 
Galic. funduszu propinacyjnego h ać 91:60 92-60 
Kom. banku krajowego 5%, w. a. I. em. 10050 10150 
Pożyczka krajowa z r. 1843 60/, w. a. 104: 106:— 

3 „ o r aessa. 9725 9825 

V. Losy. 
Losy miasta Krakowa JE F. 233— 25— 
Losy miasta Stanisławowa . . . . ——  36— 


VI. Monety. 


Dukat holenderski . 
Dukat cesarski 
Napoleondor . « >» 
Półimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich . 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 1. lutego 1890. 


B. Zadurowiez z Wołezkowie. l U 
SAT E Rahowa. K. Mora Korytowski z Mszany. Świste|- 
nicki z Rzeszowa. J. Stupanus Z Bazylei. K. Mieke z Wro- 
cławia. M pe EM 

Hotel Francuski. A. Sozański z Grabowea, i i. Ma- 
niewski z Bajkowiec. J. Unger z Drohebycza, L. Türk z Ja- 
rosławia. B. Rosenfelder z Lipska. Coust. Riel, C. Ulrich 
i A. Fleischmann z Wiednia. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta uie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebia.) 


Znany już od przeszło 25 lat 
główny i najobfitszy 


magazyn sukna i sukień męskich 


BERLA LAUFERA 
we Lwowie, przy ulicy Haliekiej 1. 1} 


ogłasza niniejszem, z powodu przeniesienia handlu. s380, 
rychłą i zupełna wysprzedaż o 25°/⁄ niżej cen fabry- 
cznych, wszelkie ubiory męskie i dziecinne z najlepszej 1 naj- 
trwalszej materji wełnianej, według najnowszego kroju. tu: 
dzież wszelkie futra podróżne i miastowe. — Poleca również 
swój wielki skład sukna i materji wełnianej, wysprzedając 
takowe na metry też o 25%/, niżej cen fabryczny sh_i wko- 
nuje z tychże na zamówienia wszelkie obstahtfki $0" tiary 

jak najrychlej i starannie. i 


||| | ARE AW r 
4, Eh I 8% 
listy zastawne Tow. kred. ziemsk. 
4:4 listy zastawne banku kraj. 
| 5%, listy hipoteczne 
kupuje i sprzedaje po najprzystępniejszych cenach 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. p 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA 
Prenumerata roczna na prowincji 1-80. 


Dr. Teofil Stachiewicz 


lekarz specjalny w chorobach : 


płuc, gardła i nosa 


ordyn'je od 8—5 
plac Marjackt s. 
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Yoy takład kapilawy $W. ADIY 


we Lwowie, ul. Akademicka 10. 


Osobn oddział dla pań i rgobn dla mężczezi | 
Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. 
Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem. 

O VUWWWW WG WWW T Y Y Y F Y O p 

z prpsyną i diastaegą 


Wino Chassaing (ża siaza 
relaami i niezhędarmi dla funkeji trawienia). 
W 1864 roku o Wimie Chassaing złożono bardzo 
pochlebny raport paryskiej Akacemii medycznej. 
O' tej chwil: produkt ten otrzymał nagrody naj- 
wyższe na wszystkich wystawach, gdzie się znaj- 
dował. W 1883 r. Rada złożona z uczonych sę- 
dziów na wystawia produktów farmaceutycząych 
œ Wiedniu. przyznała mu dyplom złoty. Kulka 
miesięcy zsledwie, jak otrzymał znowu taką samą 
n=grodę na wystawie w Kalkucie w. Indjach. 
Wszędzie to wino jest dziś zmane i cenio- 
ne w leczeniu organów trawienia. gastralgiń, bo- 
leści żołądka, trudnego powrotu do zdrowia , u- 
tracie sił apetytu. upośledzonemy 4 trudnemu 
trawieniu (dysp: psjt). 294 
ac —— EEEE SE om 


Pociągi ksalejowe 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1889.) 
ZOO Z W W a, 
P osp. KE 


lub D Ra: H 5 
Fur- = | naosowy są 
jer g z 


4-03 


= 
$ 
Do Lwowa przychodzą : m 
Z Krakowa y 
Z Podwołoczysk . . . 2:20 
Z Podwołoczysk na Podzamcze. | 208/19 
Z Suczawy, Czerniowiec, Husia- 
tyna i Stanisławowa . . . |805 
Suczawy, Ozerniowiec i Sta- 
nisławowa s s>.» 
Suchej, Chyrowa, Husiatyna. 
Stanisławowa i Stryja 
Suchej, Chyrowa, Ławocznego 
i Stryja („AE u ai e 
Pesztu, Ławocznego . Chyro- 
wa, Husiatyna, Stanisławowa 
i Stryjas « 14a „A 
Z Bełzca (Tomaszowa) 


Ze Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . . ro 
Do Podwołoczysk ._- - - - 
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
nisławowa i Husiatyna . . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec i 
Suczawy . - - « ;_» * 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 
tyna, Chyrowa i Suchej . 

Do Stryja, Chyrowa, Ławoczne- 
go i Suchej . . . . . . 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- | 
tyna, Ławocznego. Pesztu, | | 
Chyrowa i Stróże . m. |E-5Q | 


Do Bełzca (Tomaszowa) . . . | | 


5-50 


N N NN 


|228l420| 720 
IESTI 952s 
#22) 1-—|10-23| M; 
9-16/10'13 
4:25 
8-47 


10:20 


4 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
po cencie od wyrazu. 


(UGI wszelkiej kategorji poleca Binro 
Mittiga, Sykstuska 2. 151 


CUKIER 


funt 17 
161 n 


Kawa wyborna 


gwiadectw na z Bliższe porozumienie funt 90 centów. 
listownie pod . poczta iaże obok 
SEEN í is: E Herbata doskonała 


Najlepszy w głowie et, 


TEJ j lub kontrolor: 
M aE aora Bardzo dobry w głowie „ 


rządzie dóbr większych pragnąłby zająć 
natychmiast człowiek młedy, kawaler, ukon- 
czony gimnazjasta, akademik posiadający 
praktykę gospodarstwa wiejskiego. Odpisy 


UFICJALISTA 


funt 2 złr. 


Wysiewki z herbat 


funt 1 złr. 20 ct. 
5-kilowe pakiety kombinowane 


ROR GTK onat bezdzietąśjikić 6 funtów cukru Razem 

w wie at, żonaty; bezdzietny, który g 

w jednym z większych majątków na Podo- 2 funty kawy p z 375 

gapos at 30, pon od | aja 1/, funta herbaty je a) 
ta aż de rządey i za który to czas może i 5 

się ae i iN świadectwami i reko-jjj Pakiet kawy figowej | poczty 


mendacją chlebodawey, skutkiem zmiany 
właściciela tego majątku, poszukuje od 1. 
marca posady odpowiednej swojej kwalifika- 
cji Nie mając wielkich potrzeb, Przyjąłoy 
i pedrzędniejsze zatrudnienie, ałe w takim 
skarbie, w którym na dłuższy pobyt liczyć 
można. Łaskawe zgłoszenia pod ndresem: 
St. Nartowski, Sinków nad Dniestrem, 
poczta w miejscu. 1268 


1258 poleca 


KAROL BAYER 


we Lwowie 
przy ulicy Krakowskiej 1. 11. 


Otrzymałem pańska przesyłkę składa- zF- Polecam m 
jącą się z fiakonu 


Extraktu oleju słuchu, 


którego użyłem dla jednego z swoich zna- 
jemmych od lat 825 dotkniętego zupełną głu- 
chotą. Doprawdy skutek był zdumiewający ! 
a ezłowiek ten po używaniu tego środka 
zaledwo przez 24 godzin, pomimo że do tej 
pory był najzupełniej głuehym, usłyszał 
nagle chód zegara ściennego z edległości 
kilka metrów. Znajomy mój, dla którego odj; 
tej pory świat zupełnie inaczej się przed- 
stawia, dziękuje Bogu, m za mojem pośre- 
dnictwem Szanownemu Panu, za taką cu- 
downą, a skuteczną pomoc. 


Alexanderfeld Gustaw Manzen. Tomasz Gurowicz 


Extrakt oleju słuchu s Budapeszt. 
o. k. sek. lekarza Dr. Sehipek 24 


we Lwowie u aptekarzy Piotra ERY 
ini a opłaci w ja BIURO DZIENNIKÓW 
R 


Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
852 


48], kilo słoniny wędzonej lub papry- 
kowane) sim 9%. 25 O ZT. 
48/ o kilo słoniny solonej . . . „ 
4/,, kilo smalcu w blaszance . . „ 37 
43/1. kilo kawy wybornej od złr. 8:50 do 10:50 
5 kilo śledzi marynow. holend. |. złr. 8:50 
5 kilo sardynek marynowanych . „ 2— 
6 butel. pomidorów p ij, litry . „ 1:60 
„ po 3*/, deci koniaku węgiersk. 
od złr. 5:10 do 6:60 
n» po "vo litrzy Rumu najlepszego 
od złr. 3:40 do 6'60 
Cenniki wysyłam franko. 


n 


Przewyberne w smaku i zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


ERBATY 
ohińskie 


przyjmuje 


przedpłatę i ogłoszenia 


po oryginalnych cenach redakcyjnych do 
wszystkich dzienników eałego swiata. 


GAZETA NARODOWA z Niódzieli dnia 2 Lutego 1890. Nr. 27. 


Prawdziwe 


Wina WA 


rozsyła w beczułkach po 10 litrów. 


Cena za 1 litr: 


dobre, stare, stołowe wino białe po ct. 24 
wytrawne z roku 1872 białe. . . „ 28 
Riesling z r. 1872, białe -. . . . „ 35 
Moorskie z r. 1868, białe . . . . „ 50 
Samotok wytrawny, słodki . . « „ 75 


Czerwone wina, najlepszej jakości od et. 25 
za litr i wyżej. 

liwowica prawdziwa syrmska od et. 70 do 
złr. 1:80 za litr. 

Beczki liczę po rzeczywistych kosztach 
a zwrócone w dobrym stanie franco przyj- 
muję z powrotem. 

Kupcom przy odbiorze najmniej za 100 
złr. daję 50], opustu, przy większych zamó- 
wieniach dałsze ustępstwa. 

Przy zamówieniach prosimy o podanie 
stacji koleji. 


Ign. Spitzer 
właściciel winnic i piwnicy 
w Bratysławiu (Preszburg) 
w Węgrzech. 1129 


Kotwiczy Pain-Expeller 


4 znajduje się już prawie we 
wszystkich rodzinach jako 
g niezawodny środek domo- 
wy w zapasie, więc wszelkie 
zachwalanie tegoż staje się 
zbytecznem. Qzynimy tu 
wzmiankę tylko ze względu 
na te osoby, które jeszcze 
nie doświadczyły, że praw- 
dziwy kotwiczny Pain-Expeller 
używanym bywa z najlepszym 
skutkiem jako uśmierzające 
bole nacieranie w podagrze, 
reumatyżmie, darciu, kłóciu 
w boku, bolach biodrowych, 
nerwobolach, bolu zębów itd. 
Ten domowy środek skutkuje 
niezawodnie, a cena jego bardzo 
umiarkowana: 40 i 70 kr. Praw- 
dziwy tylko ze znakiem kotwicy. 
Dostać można w aptekach. — 
F. Ad. Richter & Cie., Rudolstadt, 
Londyn itd. 


Rzadea ekonomiczny 


osiadający studja rolnicze i osiemnasto- 
etnię praktykę w swym zawodzie, poleca 
usługi swe interesowanym, od wiosny 1890. 
Więcej szezegółów w anonsach z Grudnia. 
Adros: Zarząd ekonomiczny w Waniowie 


90 


8 © 


— 


023390009 $ 


W SZCZAWNICY 


potrzebną będzie na czas od 10 czerwca do 10. września 1590 r. 
1272 należycie wyćwiczona 


ORKIESTRA ZDROJOWA 


składająca się z 19 członków włącznie z kapelmistrzem, 


Pedania, z oznaczeniem wynagrodzenia, zaopatrzone dowodami uzdolnienia przyj- 
muje i warunków umowy udzieła de końca Lutego 1890 r. 


Zarząd zakładu zdrojswego w Szczawnicy. 


JAN MNATOWICZ 


niezawodne i wypróbowane środki do wywa- 
biania wszelkich plam. 


AMANDINA usuwa plamy po- 
wstałe Z seków cukrowych, 
bigłka, lodów itp., flakon 

APSEINA wyciąga plamy tłu- 
ate z materyj 


et. |KORZEN mydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszezo- 
nych i zbrudzonysh pakiecik 
popa KLIN JEGO ai wóz 


MYDEŁKO żółciowe do wywa- 


25 
04 
jedwabnych ko- 


Nabyć meżna we Lwewio w sklepach wlasnych ulica 
Kopernika l. 3, ulica Halicka Róg Wałowej l. 35 — 


f kamieniami, 6 kołnierzyków męzkich „sport“ (szerokość szyi), 1 sensacyjny przedmiot 


W Krakowie Sukiennice l. 20. — W Czerniowcach 
31 


Rynek !. 2. 


33 Sztuki wspanialych przedmiotów 


za bajecznie tanią cenę 


dwu guldenów 


1 brenzowy zegarek z długim złotym łańcuchem idący dobrze i punktualnie, 1 imit, 
fajta z morskiej piany, dająca się wybornie zapalić, Í prawdziwa cygarniczka pianko- 
wa, l elegencka papierośnica, 1 eleg. krawat męski, 1 eleg. szpilka do krawata z imit. 


1236 


każdemu potrzebny, 10 najlepszych papierów listowych z brystolu, 10 najlepszych ko- 
pert z brystolu. Wszystkie te 33 edio kosztują od dziś złr. 2, ponieważ muszę 
się wyprowadzić z wymówionego mi lokalu, przyczem dodaję, jź sam zegar wart tyle, 
ile wszystko razem sprzedaję, niech więc każdy się spieszy z zamówieniem. Adres: 
M. APFEL Wien I. Bezirk Fleischmarkt Nr. 8/57 . Tylko za zaliczką. 


1191 a mianowicie: p Belz. 1177 
1/, kl. zł. 
Nr. 0. „Assam-Pecco-Mandarin* naj- 
Ręada uh dółokw 4 [Ą OOKKOONNOWNNNOOWNOWNNNOOO 
Nr. 1. „Taszu* Perła Chin, żółto-kw. 440 
Nr. 2. „Juntejczan Pecha“ biało-kw. 4— 
Nr. 3. „Nandżyn*, czarna, mocna 320 
Nr. 4. „Souchong“, mało narkot. . 2:60 
Nr. 5. „Congo“, familijna dobra . 2— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany" . . . 150 
Nr. 7. „Wysiewki* z najlepsz herbaty 1:70 
Nr. 8. „Bouchong*, mało narkotyczna 360 
poleca handel a 
ST. MARKIEWICZA w Wiedniu 
© 


we Lwowie, Rynek I. 42. 


Świeżo patentowana maszyna 
1124 do fabrykacji 


wełny drzewnej 


waniem 4 
rów, farbi 
do budow! 


Maszyna ta, trzechkrotnie działająca, 
przewyższa wszystkie dotąd znane zaró- 
wno siłą roboczą, jak lekkim chedem, 
o czem interesowani łatwo przekonać się 
mogą. — Wykonywamy wszystkie ma- 
szyny do rąbania drzewa i inne do fa- 
chu drzewnego należące. Prospekty gratis. 
Fabryka maszyn ©. Schranz & G. Ródiger, 
Wien. X., Dampfgasse Nr. 13. 


zakładów 


Gerson Boehm & Rosenthal, 


-!Najtańsze źródło do 


BAWEŁNY, niei i wełny do robót drutowych 


Harasu, Filozeli, Sznelki i Paciorek bieni i Szez0 


WSTĄŻEK, Wypustek, Szlarek, Wstawek i 
oronek 


jako to: 


w Handla pod firmą: 


ma zaszczyt polecić swoje wyroby w zakresie 
piór stalowych i oprawek (rączek) do piór. 


Znana znakomita jakość, olbrzymi wybór do wszystkich celów 
i za każdą cenę, ciągłe rozszerzanie nowemi gatnnkami. 


Dostanie we wszystkioh magazynach przyborów do pisanła, 


L 

N | tl 
wiatio. 

ne: bez knota, bez cylindra, bez rurociągów, siłą 

świetlną 16 do 100 świec ; pająki, latarnie, lampy ro- 


bocze piekarskie, do lutowania i piecyków. HAB" Naj- 
lepsze oświetlenie ulic. Lampa próbna wraz z opako- 


wania i lutowania. 
Tlustrowane cenniki gratis. 


wszelkich potrzeb 
BF do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej: -ŒB 


HAFTÓW na kanwie, atłasie i aksamieie 
WŁÓCZKI berlińskiej, perskiej, smyrneńskiej | MYDEŁ, Perfum, Wody kolońskiej, Grze- 


PORTEMONAIS. Woreczków i Sakiewek 
RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft, 


INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 


Harmonik ręcznych i ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. 
Strun wszelkich i przyborów do reperacji fortepianów 


Na SĘ JED 


Nasze patent. Same sobie 
gaz wytwarzające lampy, 
wydają pięknie swiecace pło- 
mienie gazowe i są przenoś- 


złr. Dla domu, fabryk, hut, browa- 
arni, mydlarń i t. a. ze. „Sturmbrenner" 
i (zamiast pochodni) i do robót w polu. "4%33 


„Eureka“ Aparat gazowy z rurociągiem, 10 do 


„ 500 płomieni dla oświetlenia całych 

i laboratorjów do celów świetlnych , ogrze- 

Świadectwa do przeglądnięcia. — 
1171 


Wieden, Fridrichstrasse 9. 
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tek 


r we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 9. 

9, Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast. 
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SILBERSTEIN 


w Czerniewcach. 


BENEDYKT SILBERSTEIN 


Optyk i Mechanik 
w Czerniowcach 


poleca 


BINOKLE TEATRALNE 


Binokle wojskowe, Dalekewidze, Okulary, Owikiery, Lornetki, 
Barometry, Termometry, Btereoskopy, Maszynki elektryczne 
w największym wyborze i pe najtańszych cenach. 


Wszelkis reparacje uskutecznia najtaniej. — Zamówienia 
z tamani a załatwia edwretną pocztą. 


Adres: Benedykt SILBERSTEIN 


w Czerniewcach w Rynku. 


| PPP z 
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W drukarni Pi!lera i Spółki 
nabyć można książką do modlenia dla mężczyzn pod tytułem : 


GEE HEC U WE 


| ezyli 
„Powinność codzienna Chrześcian* 
zebraue przez M. Szajnę Karmelitę. 


za egzemplarz broszurowany . ... 1 złr. — et. 
Cena: "n " oprawny w płótuwo . . 1 „ 50 , 
' „ „  wsafianzkłamą2 „ 50 ,„ 


Trwałe i tanie obuwie 


wszelkiego rodzuju — wykonuje 


FRANCISZEK MERTA 


przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10. 


a 


por «e e e A| biania pl 
i 1 ia plam zastaryażych z ma- Inżynier, właściciel wzorowej Krochmalarni Lipsku ajali 
zh > " Paa 25 MM | ARE pom apreR 25 ZK w urządzeniach najnowszego e powin lai: z we o 
BF"70OLINA À S LS E. apee to DE aiis i 4 nicy 1 t. d. poruczył wykonywanie tego rodzaju fabryk zakładowi prze- 
i Bał wywabia plamy ODALINA usuwa plamy powsta- mysłowemu pod firmą: x 
LĄ konik e i po- łe z kurzu, potu, tytoniu, mle- ię 
Re, flakonik mały 20 et. ka, piwa, kawy, czekolady, a ' a 5 
cor tot + + +. . 80] pleśni, wilgoci, śmietanki, ro- p. 
ł RAZYLINA prane w AJ: sołu i t. p. flakon s. erge s 85 i | , ra ÓW. % 
nie materje czarne wypłowia- d d 
i i j OKSALINA wywabia plamy a- 
te hlano Einir połysk A tramentowe, am p Ernane, X 1134 x 
; % ieru i bielizny, flaszka . 25 
wność pakiet . -« « « MSAU pE PaRi A 98 any, 
ai amy powsta.  |QUILAJA materje wełniane i RKRWRRKNKNKURRKRZNKNKNKRNM 
wap any p ili jedwabne, prane w odwarze 14.228 i 
odłóg, z farb anilino= Quil S A. S A e EE EE SN E RZA 
A rawy, .akierów i smoły Quilai tracą plamy i odzysku R: 
flakón T . 25 R świeżość, przytem koler ma- 0a es 4 t bli a A 
. . . . . R 4 erji . Í, . t r a . t 
JAVELINA wywabia z bieli- ki.. nie traci, pakie prz ko y żar 0 Iwej tomboli 
zny plamy powstałe z piwa, SKOK terpentynewy usuwa ka: j 
wina czerwonego, owoców, kon- p'amy pokostowe, olejne i oryginalne zestawienie, 100 sztuk z głównemi i ubocznemi 
fitur, flakon s ; 20 zy wieczne, flakon ZO wygranemi, od Ah 10 do KO. 30. 7 
3 tyt a ę Ordery kotylionowe , złote, za 50 sztuk od zł. 1-50 do zł. 4. 
EAEE x pamo TA gh ZIBMTA NEK | ęczyszcza mata Gróeiy KOBEnowe;” krepowe, eleg., za 50 szt. od zł. 4 do 10. 
się do czyszczenia palców z a- | rje blate wełniane z brudu i Odznaki dla komitetowych , za sztukę od ct. 10 do 25, 
tramentu, laseczka . . 0%] kurzu . ; 3498 20 Tury kotylionowe, (nowość) od et. 70 do złr. 3-50. ę 


Eau de Ninon. 


1259 Profesora Thibauit 
WODA NINON nie jest farbą na włosy. ale umiejętną chemieznie zbadana 
kompozycją złożoną z takich części składowych, które tworzą nasze włosy. Cudo- 
Wna prawie własność WODY NINON przemiany posiwiałych lub całkiem si- 
wych na kolor jaki miały pierwotnie daje się przez analogję wytłómaczyć na- 
ukowo, materjały bowiem podobne, t. j. uwłosienie nasze wraz z wodą Ninon, 
łączą się z sobą chemicznie, asymilują i wzmaćniająco działają. Cena zł. 6 i zł. 3. 
Otto Franz, Wien, VII. Marisbilfersirasse 38. 
Skład w Pradze u Józefa Fürst, apt. Porie 1071/1; we Lwowie u Piotra 
Mikolascha; w Krakowie u Konat. Wiśniewskiego. apt. 


w oododeżeknówóe... -<róeżeżnżcec | ożosżciośncoć-: 


Krochmalarnie. 


Ww. W. Uhiand, 
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Komiczne nakrycia głowy, za sztukę od et. 5 do ct. 25, 

Strzełające bonbony, zaw. komiczne czapki i całe kostiumy, sztuka od 8 do 50 et. 

Bygofony, maskaradowe instrumenty muzyczne, 2a sztukę od et. 25 do zł. 1-50. 

Larwy jedwabne i aksamitne w każdym kolorze, za sztukę od et. 10 do et. 25. 

Maski papierowe, karykaturalne, za sztukę od ct. 5 do ct. 50. 

Eleganckie balowe wachiarze od ct. 50 do złr. 20. 

Balowe głansowne rękawiczki na 2 guziki, za parę et. 10, na 4 guziki 95 ot., 
na 6 guzików złr. 1:40, na 8 guzików złr. 1:80. 


MAGAZYN „ZUM LIEBLING“ 


Wien, Praterstrasse 26. 1237 


Kantor wymiany > 


e. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszomi 


5”, LISTY hipoteczne, 


Jakuteł 


5 premiowane Listy hipoteczne, 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 
kapitałów funduszowych, pupiiarnych. kaucyj małżeńskich wojskowych, 
na kaucje i wadja, są w tym kantorze do nabycia. 

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie po 
kursie dziennym, bez doliezenia prowizji. 1194 


detet poppoo apee ie 


Nyrup wapiemno-żelazisty 


1135 


z podfosforanu wapna 
sporządzony przez aptekarza Herbabny w Wiedniu, 
od wiellu lat zalecają najpierwsze powagi lekarskie z najlepszym skutkiem wszystkim 


LJ m 
cierpiącym na płuca 
jako to w grużlicy (suehotach płuc) zwłaszcza w początkach choroby, 


w ostrym i przewlekłym nieżycie płuc, w kaszlu każdego rodzaju, ko- 
kluszu, ehrypce, astmie, zaflegmieniu i nastepnie 


zołzowatym. elerpiącym na blednicę, niedokrewnym, 
rachityeznuym i rekonwaleseenton ! 


Wedle orzeczenia lekarzy llerbavnego syrup wapienno-żeluzisty z pod- 
fosforanem wapna wzmacnia apetyt, sprowadza spokojny sen, zmniejsza kaszel, 
usuwa flegmę i poty, ułatwia tworzenie się krwi, u dzieci w okresie rozrastania 
się kości jest wskazanym, wzmacnia cały ustrój, nadaje twarzy świeży wyglad, 
podnosi siły i wagę ciała. Do każdej flaszki dołączany liczne świadectwa lekar- 
skie i instrukcje użycia napisana przez Dr. Schweizera. i 

Cena 1 flaszki złr. 1:25, poczta za opako- 
wanie et. 20 więcej. (Polówek flaszek nie ma). 


BS Należy żądać wyraźnie Herbabnege sy- 
ropu wapienno=żelazistego z podfosforanu wa- 
pna. Jako dowód prawdziwości znajduje się na 
zamknięciu flaszki nazwisko Herbabny, niemniej za- 
opatrzona jest każda obok podaną protokołowaną marką 
ochronną, która jest niezawodnym znakiem autenty- 
czności syropu. 


Wiedeń, „Apirka zur Barmherzigkeit“ 


Juliusz Herbabny. Neubau. Kai-erstrasse Nr 73 i 75 

Takowy nabyć można wa Lwowie: w apteca pod „Srebrnym Crłem*, 
Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch, apt. J. Wew órski, apt. H. Blum=xield, A. 
Sklepiński, J. Boiser, C. Krzyżunowski, w Krakowie: Ernest Sfo cinar W. 
Redyk, K. Wiszniewski apt; w Białej: Józ. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler; w 
Brzeżanach: A. Durst: w Borszczowie : M. Niemczowski: w Czeru: wcaeh: 
u Gelichowsk'ego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Watra: F. Fritsch; w 
Drohobyczu: J. Aichniiller apt; w Gurahumora : E, Botezat; w Horodence: 
M. Axentowicz; w Jarosławiu : J. Rohm i Grzymała; w Jaśle: R. Palch; w 
Kimpolung: F. Fritsch; w Koloinyji: J. Sidorowicz i E. Stenzel w Kopy- 
czyńcach: M. Reder; w Krynicy: H. Nitribit; w Milówce: M. Quirini; w 
Mielen: A. Pawlikowski; `w Niżanukowieach: W Włodzimirski; w Podwoło- 
czyskach: D. Schnoider; w Przemyślu: A. Mańkowski; _w Frzemyśląnąch : 
Z. Baranowski; w Radowcach: J. Rosignon i Decani; w SAdagórze: Rubino- 
wiez; w Śmiatynie: F. Nięmczewski; w Suezawie: Ed. Liszka i J, Haberman; 
w Banoku: F. Giola; w Stanisławowie: A. Boili i J. Macura apt.; w Sam- 
berze: Aleksiewiez apt.; w Starożyśeu: H. Ffllenbaum; w Tarnopolu: J. 
Jamrogiewicz K. Kahane; w Taruewie: St. „Pawłowski; w Ustrzykach: J. 
Riedl ; w Wilaraowicaceh: F. Schneider; w Żółkwi: w e. k. aptece obwod. 
A. Dadleca. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


St. Wyszynska 


Tvwrówz, ulica Ormiańska 1. 26. 


RAE DESEŃ ODA AEK T E T ORZESZA DŻA KO ZET PER IŻ O 


na obicia mebli i powozów, na stoły i podłogi, również 
i dywany, chodniki zwykłe i korkowe (linoleum), gurty 
i wszelkie obicia powozowe poleca najtaniej 


2 


Z drukarui ı litogra fuPiltera ı Społxa. (Telefonu Nr. 174 A). 


